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Usiądźmy wr

(NA MELODIĘ KOLĘDY: „CICHA

Usiądźmy wraz, 
nadszedł już czas, 
by świętować 
Boże Święto.
Gwiazda pierwsza 
już zalśniła,
Panna Dziecię 
porodziła.
Śpiewajmy Jemu kolędę, 
śpiewajmy kolędę dziś.

Opłatek lśni <3 
na wszystkie dni.
Mówi on nam
o miłości,
0 pokoju
1 radości, &
i przedziwnej wesołości 
w święteczne Boże dni, 
w święteczne Boże dni.

Wesołych Świąt 
życzymy stąd 
na świat cały 
w blasku białym:
Zdrowia, szczęścia 
moc radości!
Wszyscy — wszysj 
życzliwości!
W  przedziwną, świętą noc, 
w przedziwną, świętą noc.

£
Małgorzata Kopińska

N A R O D Z E N IE  C H R Y ST U SA  W  STAJENCE BETLEJEMSKIEJ
1  — mali?Jan Wydra, r. 1925 (w zbiorach Muzeum Lubelskiego)



BOŻE NARODZENIE

EKCJA
z Listu 

św. Pawła Apostoła 
do Tytusa (2, 11—15)

Najmilszy: Okazała się wszystkim  
ludziom laska Boga, Zbawiciela na­
szego, i  poucza nas, abyśmy wy- 
'^•Rłszy się bezbożności i żądz 
światowych, rozsądnie, sprawiedli­
w ie i  pobożnie żyli na tym świecie, 
oczekując błogosławionej nadziei i 
przyjścia chwały wielkiego Boga 
i  Zbawiciela naszego Jezusa Chrys­
tusa. Wydał On samego siebie za 
nas, aby nas wykupił od wszelkiej 
nieprawości i przygotował sobie na 
własność lud czysty, dobrych uczyn­
ków strzegący. To mów i napominaj 
w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

WANGEUA
według 

św. Łukasza (2,1—14)

Onego czasu wydany został dekret 
przez cesarza Augusta, aby spisano 
wszystek świat. Pierwszy ten spis 
odbył się, gdy Cyran był w ielko­
rządcą Syrii. Szli tedy wszyscy do 
spisu, każdy do miasta swego. Po­
szedł też i  Józef z Galilei, z  miasta 
Nazaret, do Judei, do miasta Dawi­
dowego, zwanego Betlejem, jako żc 
był z domu i pokolenia Dawidowe­
go,, aby zostać wpisanym wraz z 
Maryją, zaślubioną sw ą małżonką, 
brzemienną. I stało się, gdy tam  
byli, że wypełniły się dni, aby po­
rodziła. I porodziła syna swego 
pierworodnego, i  ow inęła go w  pie­
luszki i  złożyła w  żłobie: n ie było 
bowiem dla nich m iejsca w  gospo­
dzie. I byli w  tej krainie pasterze, 
czuwający i  odbywający nocne stra­
że nad stadem swoim. A  oto Anioł 
Pański stanął przy nich i  jasność 
Boża zewsząd ich oświeciła, tak że 
zlękli się bojaźnią wielką. I  rzekł 
im  Anioł: N ie lękajcie się, oto bo­
wiem  zwiastuję wam radość wielką, 
która będzie wszystkiemu ludowi, 
że się wam  dziś narodził Zbawi­
ciel, którym jest Chrystus Pan, w  
m ieście Dawidowym. A  to będzie 
dla w as znakiem: Znajdziecie n ie­
m owlę owinięte w  pieluszki i  zło­
żone w  żłobie. I  nagle zjaw iły się  
z Aniołem zastępy wojska niebies­
kiego, w ielbiąc Boga i mówiące: 
Chwała na wysokościach Bogu, a 
na ziemi pokój ludziom dobrej woli.

UWAGA CZYTELNICY!

Od 1 stycznia 1989 r. 
nowa cena „Rodziny”

W związku ze wzrostem cen papieru 
oraz usług poligraficznych od 1 stycz­
nia 1989 r. obowiązuje .nowa cena „Ro­
dziny”. Za 1 egz. naszego tygodnika 
płacić będziemy 50 zł.

Dobry Bóg pozwolił nam dożyć najra­
dośniejszych świąt w roku. Obchodzimy 
uroczyście dzień upamiętniający narodzi­
ny naszego Zbawiciela, Jezusa Chrystusa. 
Próbujemy odtwarzać tamten czas, kie­
dy „Gość z nieba” przyszedł na świat 
w postaci Dzieciny, bezradny jak każ­
de ludzkie niemowlę, zdany całkowicie 
na czułe i delikatne ręce Matki, bezbron­
ny i bezsilny Pan wszego stworzenia. Tyl­
ko Bóg mógł w tak bardzo wymowny spo­
sób wyrazić swoją bezgraniczną miłość 
względem ludzi. Tylko tak  mogła naro­
dzić się wcielona Dobroć!

Już przed rokiem, kiedy rozpoczynaliś­
my niniejszy cykl homilii oparty na tek­
stach Jśwangelii według św. Marka, zwra­
caliśmy uwagę na fakt, że nasz Autor "nie 
wspomina ani słowem o narodzinach Bo­
żej Dzieciny w stajence betlejemskiej, o 
śpiewie aniołów, przybyciu pasterzy i 
adoracji trzech Mędrców. Pominął on mil­
czeniem całą młodość Jezusa Chrystusa. 
Swoją relację o Synu Bożym rozpoczyna 
od wystąpienia Jezusa publicznie w roli 
Mesjasza. To jakby drugie narodziny Zba­
wiciela, już jawne, pełne duchowej potę­
gi, którą okaże Jezus jako Mesjasz gło­
szący zbawienie od zła wszelkiego. Jaką 
Wybiera broń do tej walki?

Jego orężem jest przebaczenie i miło­
sierdzie. Tą bronią bardzo trudno władać.

zachowania ciągłości rozważań, bo słowa 
Jana Chrzciciela stanowiły temat naszych 
adwentowych rekolekcji, przez które przy­
gotowywaliśmy się do dobrego przeżywa­
nia Świąt.

Jan  Chrzciciel zginął jako obrońca nie­
naruszalności węzła małżeństkiego, świę­
tości rodziny i jej godności. Jak  Maleń­
stwu narodzonemu w stajni betlejemskiej 
potrzebna była do zachowania życia opie­
ka Matki i Ojca, tak jest także z każdym 
niemowlęciem. Tylko zdrowa moralnie ro­
dzina może zapewnić właściwy rozwój fi­
zyczny i duchowy nowej ludzkiej istoty. 
Wszelkie grzechy przeciw szóstemu przy­
kazaniu są dlatego ogromnie niebezpiecz­
ne, bo zagrażają zdrowiu i życiu podsta­
wowej komórki społeczeństwa. Wielu lu­
dzi dzisiaj, jak  za pogańskich czasów, 
lekceważy nakaz szóstego przykazania. 
Oddajmy głos św. Markowi: „Sam Herod 
kazał ująć Jana i trzym ał go skutego w 
więzieniu z powodu Herodiady, żony swe­
go b rata  Filipa, bowiem Herod wziął ją 
sobie za żonę. Jan  zaś mówił Herodowi: 
Nie wolno ci trzymać przy sobie żony 
swego brata. A Herodiada czyhała na nie­
go i chciała go zabić, ale nie mogła. Bo 
Herod bał się Jana wiedząc, że jest czło­
wiekiem sprawiedliwym i świętym. I 
strzegł go. Kiedy go słuchał, bywał bar­
dzo zakłopotany, ale słuchał go chętnie.

Na świadectwo prawdzie
Trzeba długotrwałej musztry własnej wo­
li i serca, ale też tylko taki oręż ma moc 
przemiany serc ludzkich z grzesznych na 
święte. Ugodzony taką bronią niewolnik 
zła bardzo często rozpoczyna cudowną 
przemianę swego charakteru, staje się po 
prostu nowym człowiekiem. O to właśnie 
chodzi Chrystusowi. Bóg nie chce śmier­
ci grzesznika, ale pragnie, aby on się na­
wrócił i żyŁ Jezus Chrystus w całym 
swoim ziemskim życiu pozostanie wierny 
przykazaniom Tmłnśri Ojca niebieskiego i 
człowieka. Wszystkich ludzi bez wyjątku. 
Żadne ludzkie serce, jeśli wsłucha się w 
słowa Boga-Człowieka wędrującego po 
Ziemi Obiecanej, nie pozostanie obojętne. 
Zapragnie być lepsze. Dobra Nowina urze­
ka i porywa swoją wielkością. Rodzi bo­
haterów gotowych własną krw ią dać świa­
dectwo prawdzie. To z tej racji, zaraz na­
stępnego dnia po święcie Bożego Narodze­
nia, wspominamy męczeńską śmierć mło­
dego diakona — św.. Szczepana. Można po­
dziwiać mądrość Kościoła za odwagę przy­
pominania przy żłóbku o potrzebie heroiz­
mu.

Nam wypadło w dniu dzisiejszym czy­
tanie o innym  biblijnym bohaterze —  o 
św. Janie Chrzcicielu. On nieco wcześniej 
oddał własną głowę na  świadectwo praw­
dzie. Umarł za nienaruszalność zasad ogło­
szonych przez Boga na Synaju, a od wier­
ności tym  zasadom Chrystus uzależnił na­
sze zbawienie. Świadectwo św. Szczepana 
złożone pod stosem kamieni związała li­
turgia kościelna z Chrystusowymi naro­
dzinami. Ja  odważę się z takich samych 
racji, właśnie dziś przytoczyć świadectwo 
Janowe. Uczynić to wypada również dla

Kiedy nadszedł odpowiedni dzień i He­
rod w swoje urodziny wyprawił przyjęcie 
dla urzędników i wojskowych, i dostojni­
ków galilejskich, weszła córka samej,. He­
rodiady. A kiedy zatańczyła, spodobała się 
Herodowi i współbiesiadnikom. Proś mnie
0 co chcesz, a dam tobie — powiedział 
król do dziewczyny. I przysiągł je j: O 
cokolwiel^ mme poprosisz, dam tobie, na­
wet potową mego królestwa. Ona wyszła
1 zapytała matkę: O co mam prosić? Ta 
powiedziała: O głowę Jana Chrzciciela. 
Zaraz też weszła z pośpiechem do króla 
i poprosiła: Chcę, żebyś w tej chwili dał 
mi głowę Jana Chrzciciela na półmisku! 
A (król zasmucił się, ale nie chciał jej od­
mówić ze względu na przysięgę i - na  
współbiesiadników. Zaraz też posłał żoł­
nierza i kazał mu przynieść głowę Jana. 
Ten odszedł i ściął go w  więzieniu. I przy­
niósł jego główę na półmisku i podał ją 
^dziewczynie, a dziewczyna dała ją swej 
\natce. Gdy uczniowie Jana dowiedzieli 
się o tym, przyszli i  zabrali jego ciało i 
złożyli je w grobie” (6,17-29).

Po ziem sku sądząc, J a n  p rzegrał sw oje życie. 
N ie uzyskał dobra, o k tó re  zabiegał. Podraż­
nił dumę złej kobiety. H erodiada zaprzy­
sięgła m u  zem stę i dopięła swego. Zlo 
zatrium fow ało n ad  dobrem . Ścięto J a n a  bez 
sądu. d la zaspokojenia żądizy przew rotnej He­
rod iady  i to  w  chw ili, 'gdy w okół niego uczto­
wano. W  w ym iarach  po rządku  Bożego. Janow e 
m ęczeństwo m a  niezniszczalną w artość. K rew  
proroka po tw ierdza nienaruszalność Dekalogu, 
a  zw łaszcza p rzykazania szóstego, Stojącego n a  
straży  św iętości i trw ałości rodziny. N iech n a ­
sze życie będzie zgodne z przykazaniam i, n a ­
sza rodzina w zorem  eszystej miłości. Postanów ­
m y p rzy  żółbku Jezusa -dawać zaw sze św iadec­
tw o praw dzie. Ks. A.B.

Oddano do składu 22 listopada 1988 r.



ŻYCZENIA BOŻONARODZENIOWE
„Chwała na wysokości Bogu

a, na ziemi pokój ludziom dobrej woli”
(Łk 2,14)

W duchu radości Bożonarodzeniowej w tę  Świętą 
Noc, z Warszawy .przesyłam 'najlepsze życzenia Dostoj­
nemu Pierwszemu Biskupowi, Czcigodnym Księżom 
Biskupom Ordynariuszom, Przewielebnym Księżom 
Seniorom, Wielebnym Księżom Proboszczom, Drogim 
w Chrystusie Panu Siostrom i Braciom oraz całemu 
Polskiemu Narodowemu Katolickiemu Kościołowi w 
Stanach Zjednoczonych A.P. i w Kanadzie.

Najlepsze życzenia kieruję na ..ręce Pana Prezesa Ed­
munda GODKA dla Zarządu Głównego oraz wszyst­
kich Członkiń i Członków Polsko-Narodowej „SPÓJ­
NI” w Ameryce

Braterskie pozdrowienie i najlepsze życzenia przesy­
łam Jego Eminencji Arcybiskupowi Utrechtu Antonie­
mu J. GLAZEMAKEROWI dla Episkopatu Kościoła 
Starokatolickiego, Przewielebnego i Wielebnego Du­
chowieństwa oraz dla wszystkich Sióstr i Braci w Ho­
landii.

Najlepsze życzenia kieruję na ręce Jego Ekscelencji 
Biskupa Hansa GERNEGG — Zwierzchnika Kościoła 
Starokatolickiego oraz dla Przewielebnych i Wieleb­
nych Księży, dla Sióstr i Braci w Szwajcarii.

Słowa najlepszych życzeń przesyłam Ich Ekscelen­
cjom, Dostojnym Księżom Biskupom, Przewielebnemu 
i Wielebnemu Duchowieństwu, Siostrom i Braciom na­
szym Kościoła Storokatolickiego w Republice Federal­
nej Niemiec i w Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej.

Z najlepszymi życzeniami spieszę do Jego Ekscelen­
cji Biskupa Mikołaja HUMMELA, Jego Kapłanów, do 
Sióstr i Braci Kościoła Starokatolickiego w Austrii.

Braterskie pozdrowienie i najlepsze życzenia kieruję 
na ręce Księdza dr: Mirosława PULCA, dla Kapłanów 
oraz wszystkich Sióstr i Braci Kościoła Starokatolic­
kiego w Czechosłowacji.

Słowa najlepszych życzeń kieruję do Zwierzchni­
ków, Sióstr i Braci Kościoła Starokatolickiego w Italii, 
we Francji, w Szwecji i w Belgii.

Słowa serdecznych życzeń przesyłam dla Pierwszego 
Bislcupa, Dostojnego Episkopatu, Przewielebnego i 
Wielebnego Duchowieństwa,, do wszystkich Sióstr i 
Braci Niezależnego Katolickiego Kościoła na Filipi­
nach.

Na ręce Jego Ekscelencji Księdza Biskupa doc. dr. 
hab. Wiktora WYSOCZAŃSKIEGO przekazuję najlep­
sze życzenia i pozdrowienia dla Zarządu Głównego 
oraz dla wszystkich Członkiń i Członków Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików.

Życzenia Bożonarodzeniowe kieruję do Dyrekcji Na­
czelnej i Wszystkich Pracowników Zakładów Przemy­
słowo-Usługowych „POLKAT”.

W. tę Świętą Bożonarodzeniową Noc, trzymając w 
ręku biały opłatek, ja Wasz biskup i b rat w Chrystu­
sie, pragnę być w duchowej łączności z Wami, Czci­
godni Bracia Biskupi, Przewielebni i Wielebni Księża, 
a także z wszystkim Braćmi i Siostrami Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Z całego serca życzę Wam, aby Boża Dziecina ob­
sypywała Was wszystkich wszelkimi łaskami, użyczała 
zdrowia, radości i wszelkiej pomyślności.

Przy tej okazji serdecznie dziękuję Braciom Bisku­
pom za trudy arcypasterskiej działalności, wszystkim 
Kapłanom za szczerą i oddaną pracę dla większej Bo­
żej chwały i zbawienia dusz polskiego ludu.

Dziękuję również i Wam —•. Drogie Siostry i Bracia
— za modlitwy przyczynne, za Waszą ofiarność i pra­
cę w budowie w wolnej naszej Ojczyźnie Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Najlepszymi życzeniami obejmuję biskupią i ojcow­
ską miłością wszystkich ludzi dobrej woli.

Moje pozdrowienie i najlepsze życzenia kończę stro­
fami wiersza Wyspiańskiego „Wyzwolenie” :

..Bożego Narodzenia 
ta noc jest dla nas święta; 
niech idą w zapomnienia % 
niewoli gnuśne pęta.
Daj nam poczucie siły 
i polską daj nam żywą, 
by słowa się spełniły 
nad ziemią tą szczęśliwą.
Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w nie duch Twój wstąpi 

i śpiące niech pobudzi.”

(WYSPIAŃSKI  —  U —  WYZWOLENIE)

Wasz w Chrystusie Panu 

t  Tadeusz R. MAJEWSKI 

PIERWSZY BISKUP
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Czas, 
wieczność 
i my

Pod koniec tygodnia, który dzisiaj rozpoczynamy, przeży­
wać będziemy ostatni dzień Starego Roku. W tę grudniową 
noc, wraz z uderzeniem godziny dwunastej, bieżący 1988 
rok odejdzie od nas na zawsze i utonie w  morzu wieczności. 
Chociaż dla wielu z nas nie był on rokiem pomyślnym, na- 
pewno przyzwyczailiśmy się do niego i zżyliśmy się z nim. 
I nie należy się temu zbytnio dziwić. Wszak przeżyliśmy ra­
zem z nim 366 dni, z których każdy stanowi dla nas jakąś 
cząstkę wieczności. I oto za kilka dni — stosownie do pow­
szechnych reguł życia i śmierci — również i ten rok odej­
dzie od nas, jak odchodzi każdy człowiek, dopełniwszy mia­
ry dni swojego doczesnego żywota.

*

W jakże różnorodnych nastro jach żegnać będą ludzie koń­
czący się właśnie rok. Bowiem jedni — dla których był on 
kolejnym  rokiem  zaw ieruchy wojennej, klęsk i katastrof ży­
wiołowych, różnego rodzaju nieszczęść, nędzy i głodu, przez 
co stał się przyczyną sm utku i bólu — żegnać go będą za­
pewne z uczuciem nienaw iści lub w estchnieniem  ulgi. że n a ­
reszcie przem inął. Inni natom iast, dla k tórych był on ro­
kiem pom yślnym  — gdyż przeżyli go w spokoju, dostatku 
i szczęściu — rozstając się z nim  będę go błogosławić, a 
może naw et żałować nie wiedząc, co im przyniesie rok na­
stępny. Na pewno znajdą się jednak i tacy, którzy ostatnie 
godziny kończącego się właśnie roku będą chcieli przeżyć 
w  zapomnieniu. Stąd też spędzać je będą wśród hałaśli­
wej muzyki, w wirze tańca, i w  oparach alkoholu. Wia­
domo jednak, iż będzie to jedynie chwilowe zapomnienie. 
N azajutrz trzeba bowiem będzie wrócić do codziennej, sza­
rej rzeczywistości.

My jednak  — stosownie do potrzeby naszych serc i naka­
zu tradycji chrześcijańskiej — spotkam y się w  tym  czasie 
w naszych św iątyniach parafialnych, by ostatnie chwile koń­
czącego się roku przeżyć razem  z Bogiem. Bowiem, ja k  to  
czyniliśmy zawsze do tej pory, we wspólnej m odlitw ie p rag ­
niem y podziękować naszem u niebieskiem u Ojcu za to, że 
przeżyliśm y jeszcze jeden rok: że w  tym  roku nie zabrakło 
dla nas i naszych najbliższych kaw ałka codziennego chleba; 
że przeżywszy niekiedy trudne i ciężkie dni, spodziewamy 
się bardziej spokojnej i lepszej przyszłości. Równocześnie 
jednak  — korzystając z*nadarzającej się sposobności — bę­
dziemy się zastanaw iać nad w artością czasu, nad jego zna­
czeniem dia wieczności oraz nad zależnością naszego losu w 
wieczności od właściwego w ykorzystania dni, jakie nam 
jeszcze pozostały do przeżycia.

* *

Często zadajem y sobie pytan ie: Czym jest czas? Chociaż 
właściwie wszyscy to dobrze wiemy, to przecież nie je s t ła t­
wo dać jego ścisłe określenie. Nie należy się więc dziwić, że 
naw et tej m iary myśliciel jak  św. Augustyn — zastanaw ia­
jąc się nad tym  problem em  — napisał: „Czym jest czas — 
któż to łatwo" w y razi w krótkich słowach? któż to naw et m y­
ślą pojmie?... Ó czymże w  rozm owach naszych częściej i 
zw-yczajniej wspominamy, jeśli nie o czasie? A kiedy o nim 
rozprawiamy, pojm ujem y na pewno, co mówimy... pojm u­
jemy, gdy słyszym y innych mówiących o nim. Czymże za­
tem  jest czas? W iem czym jest, gdy mnie n ikt nie pyta. 
Jeślibym  jednak  chciał odpowiedzieć na to pytanie, nie 
wiem ” (Wyznania 11,14).

Na pewno wszyscy zdajem y sobie spraw ę z tego, że czas 
szybko m ija. PrawTdę tę  w sposób niezw ykle dobitny przy­
pomina już Job biblijny, gdy mówi: „Człowiek urodzony z

niew iasty żyje krótko... W yrasta jak  kw iat i w iędnie; ucie­
ka jak  cień i nie ostaje się... Jego dni są ustalone, a liczba 
miesięcy jego postanow iona jest u  ciebie” (Job 14.1-2,5a). 
Również inny autor natchniony w swej księdze napisał: 
„Pielgrzym am i jesteśm y przed tobą i przychodniam i...; jak  
cień są dni nasze na ziemi” (Krn 29.15). Zaś poeta Sebastian 
Klonowie (1545-1602) zastanaw iając się nad tym, stw ierdził: 

„M inęła chwila... O! w arta  jest żalu,
Bo czas szacowny bez powrotu płynie”.
(Roksolania 26)

I rzeczywiście. Czas nie tylko przem ija, ale i nie wraca.
Z tego co do tej pory powiedzieliśmy płynie ważna nauka, 

k tó rą  w yrazić m ożna w  słowach: „W ykorzystujm y czas 
należycie!" Zachęca nas rów nież do tego apostoł Paw eł w 
sławach. ..Baczcie..., jak  m acie postępować, nie jako nie­
m ądrzy, lecz jako m ądrzy, w ykorzystując czas” (Ef 4,15-16) 
W innym  zaś ze swoich listów ten  sam  Apostoł napomina 
nas, mówiąc :„Postępujcie mądrze, w ykorzystując czas” 
(Kol 4,5b). O bserw ujem y jednak, jak  wiele czasu tracą lu ­
dzie bezużytecznie. Zaś my, Polacy, „potrafim y” to czynić 
lepiej niż inni. Mamy naw et specjalne określenie, w yraża­
jące w niezwykle dobitny sposób m arnotraw ienie czasu: 
„Zabijać czas”. Dlatego w ostatni dzień kończącego się ro ­
ku w arto będzie zastanowić się nad w artością czasu. Po­
mocne nam  w tym  będzie inne pytanie.

Czym jest wieczność? Kto jednak z nas jest w’ stanie od­
powiedzieć n a  to pytanie?... Jesteśm y świadomi, że wszyscy 
żyjem y w czasie. Stoim y niejako w  w artk im  nurcie potoku, 
którem u na imię czas. Dlatego też na pewno więcej możemy 
powiedzieć o czasie niż o wieczności. Bowiem — krótko 
mówiąc — czas je s t zmianą, czyli następstw em  tego co było, 
co je s t i co będzie. Wieczność jednak nie zna żadnej zm ia­
ny; żadnej kolejności godzin, dni, miesięcy i lat. Właściwe 
pojęcie wieczności związane jest z Bogiem, k tóry  jest wiecz­
ny w najściślejszym  tego słowa znaczeniu. Stąd też, p rze­
m aw iając do Mojżesza, powiedział: „Jestem , k tóry  jestem ” 
(Wj 3,14). Ze stw ierdzenia Stwórcy wynika, że nie jest On 
ograniczony żadną zmianą, nieskrępow any żadnymi gran i­
cami istnienia. Zatem  wieczność, to  po prostu ocean ist­
nienia bez granic.

W m niej ścisłym znaczeniu wieczną jest również dusza 
ludzka, gdyż życie na wieki jest jej przeznaczeniem. W y­
szedłszy bowiem z rąk  Boga-Stwórcy, dusza człowieka żyć 
będzie bez końca. Tego przym iotu nie posiada jednak ludz-
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kie ciało. Bowiem — jak dowiadujemy się z objawienia Bo­
żego — nawet „Metuszelach (albo jak podają inne tłuma­
czenia: Matuzalem) przeżył dziewięćset sześćdziesiąt dzie­
więć lat i ,umarł” (Rdz 5,27). Gdyby jednak ktoś dożył na­
wet tak  sędziwego wieku, czymże iby to było w porówna­
niu z wiecznością? Bowiem sto, dwieście a nawet tysiąc lat, 
to tylko mała kropelka w porównaniu z nieskończonym ocea­
nem wieczności.

Warto tutaj również przypomnieć, że — czy chcemy, 
czy nie chcemy — wieczność zbliża się do nas nieuchronnie. 
Stwierdza to autorytatyw nie Apostoł, gdy pisze: „Anioł..., 
którego widziałem stojącego na morzu i lądzie... poprzysiągł 
na tego, który żyje na wieki wieków..., że czasu już nie 
będzie więcej” (Ap 10, 5-6). Dlatego pochylając się nad bez­
kresnym oceanem wieczności, musimy zdać sobie sprawę z 
'tego, że chociaż żyjąc na tej ziemi1 przechodzimy „jak cień”, 
zaś „lata nasze giną jak westchnienie” (Ps 90,9), przecież 
wszyscy zdążamy do wieczności. Warto więc chyba zasta­
nowić się poważnie nad tym, jak  zapracować na szczęśliwą 
wieczność.

Jednak na tym, co powiedzieliśmy do tej pory, poprzestać 
nie możemy. Musimy bowiem zadać sobie jeszcze pytanie: 
„Jaki jest stosunek między czasem a wiecznością?”

W świetle wieczności lepiej poznajemy znaczenia czasu 
i życia. Porównanie to daje istotny sens chrześcijańskiej fi­
lozofii życia. W pełnym świetle przedstawia ona tę  prawdę, 
że ze śmiercią ciała nie wszystko się kończy. Bowiem gdy 
„czasu już nie będzie” — w nagrodę za cierpienia i zma­
gania życiowe — „otrze (Bóg) wszelką łzę z oczu ich, i 
śmierci już nie będzie; ani smutku, ani krzyku, ani mozołu 
już nie będzie; albowiem pierwsze rzeczy przeminęły” (Ap 
21,4). Dlatego spojrzenie w wieczność czyniło ludzi zdolny­
mi do największych poświęceń. Tak było w przypadku św. 
Szczepana, który widząc „piebiosa otwarte i Syna Człowie­
czego stojącego po prawicy Bożej” (Dz 7,56), nie zawahał 
się złożyć naw et ofiary ze swego życia. Podobnie i nasi bra­
cia z okresu międzywojennego — wśród licznych szykan 
i prześladowań, jakie ich spotykały — nie załamywali się 
gdyż widocznie powtarzali sobie: „Czym to wobec wiecz­
ności”.

Czas i wieczność m ają się do siebie tak, jak zasiew i żni­
wo. Tutaj bowiem siejemy i pielęgnujemy zasiew Boży, 
tam  zaś zbierać będziemy plon obfity. Zapewnia nas o tym 
Apostoł, gdy pisze: „Czynić dobrze nie ustawajmy, albowiem 
we właściwym czasie żąć będziemy bez znużenia” (Gal 16,9). 
Z tego też względu nie ma nic droższego nad czas. W arto­
ścią swoją przewyższa on wszystko, co ma ziemia i morze, - 
gdyż — jak zauważa św. Augustyn — „Czas tyle waży, ile 
Bóg sam”.

Czas jest wreszcie jakby pomostem wiodącym do wiecz­
ności. Po tym pomoście musimy przejść, gromadząc zasłu­
gi dobrych uczynków, gdyż tylko one pójdą wraz z nami 
do wieczności. One też jedynie potrafią zapewnić nam od­
poczynek w miejscu szczęśliwości wiecznej. Prawdę tę przy­
pomina Apostoł, k tóry — na podstawie objawienia otrzy­
manego na wyspie Patmos — napisał: „Błogosławieni um ar­
li, którzy w Panu umierają. Zaprawdę, mówi Duch, odpocz­
ną po pracach swoich; uczynki ich bow;ero. idą- za nimi” 
(Ap 14,13). Zatem jak wynika z przytoczonych tekstów, czas 
i wieczność niejako ręce sobie podają. Sąsiadują z sobą tak 
blisko to, co przemijające i to, co trw a na wieki.

Wpatrzeni w wieczność, która czeka każdego z nas — je­
żeli do tej pory nie zawsze należycie korzystaliśmy z od­
danego nam do dyspozycji czasu — u schyłku Starego Ro­
ku poweźmy postanowienie: Od pierwszego dnia Nowego 
Roku zmienimy nasze postępowanie w tym względzie. Od­
tąd każdą chwilę naszego ziemskiego życia poświęcimy zdo­
bywania skarbów zasług tam, „gdzie ani mól, ani rdza nie 
niszczą i gdzie złodzieje nie wykopują ani kradną” (Mt
6,20). Zachętą do tego niech będą dla nas słowa Kornela 
Ujejskiego:

„Rano niech ręka twoja ziarno sieje,
Ale i wieczór nie bądź zleniwiony,
Bo nie wiesz, który siew lepiej dojrzeje:
Czy ten, co rano, czy wieczór rzucony”

Ks. JAN KUCZEK

Byś zwiódł z wędrówki długiej 
mój naród do Wszechmocy! 
Byś dał, co mają inni,

GDY PRZYjDZitSZ JAKO DZ:

Bożego Narodzenia 
ta noc jest dia fias święta. 
Niech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta.

Daj nam poczucie siły 
i Polskę daj nam żywą, 
by słowo się spełniły 
nad ziemiq ta szczęśliwą.

Jest tyle sił w narodzie, 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w ;nie duch twój wstąpi 
i śpiące 'niech pobudzi.

Niech się królestwo stanie 
nie krzyża, lecz zbawienia,
O. daj nam Jezu Panie, 
twa Polskę objawienia.

0  Boże, wielki Boże,
ty nie znasz nas Polaków 
ty nie wiesz, czym być może 
straż polska u twych znaków!

Nie ścierpię już niedoli 
ani .niewolnej nędzy.
Sam sięgnę lepszej doli
1 łeb przygniotę jędzy.

Zwyciężę na tej ziemi, 
z tej ziemi PAŃSTW O  wskrzeszę. 
Synami my twojemi, 
błogosław czyn i rzeszę!

NO

Gwiazdko zeszła i świeci
nad kolebką dziecięcą,
nad miłością zabłysła matczyną.
Światło błysło stuleci, 
radość nocy tej święcą:
Gwiazda zeszła nad ŚW IĘTĄ iRODZINĄ.

(STANISŁAW WYSPIAŃSKI, 
„WYZWOLENIE”, fragment)



Z zagadnien dogmatyki katolickiej

Biskupi następcami

Apostołów

Świętą władzą niezbędną do 
życia i  właściwego funkcjonowa­
nia Kościoła jako Społeczności 
nadprzyrodzonej i  widzialnej, 
przekazał Chrystus Kolegium  
apostolskiemu. Wszyscy Apostoło­
w ie otrzymali jednokowe upraw­
nienia. Nikt z grona Dwunastu 
nie dostał od Boskiego Założy­
ciela Kościoła prymatu jurysdyk­
cyjnego nad resztą Apostołów  
i • nad całym Kościołem. Panem  
i Władcą był, jest i pozostanie 
na 'w ieki sam- Jezus. Ani Biblia, 
ani też historia pierwotnego 
chrzecijaństwa nie upoważnia do 
szukania papieskiej godności w  
Piotrze czy jakimkolwiek innym  
apostole. Absolutyzm biskupów  
Rzymu zrodził się dopiero pó­
źniej. Najbardziej miarodajnym  
dtfćumentem, opisującym życie 
młodego Kościoła i kolegialny 
sposób sprawowania świętej w ła- 
rzy, są Dzieje Apostolskie. Z tej 
właśnie Ksiągi czerpiemy wiado­
mości o tym, jak było na po­
czątku istnienia chrześcijaństwa.

Chrześcijaństw o było : głównie 
ruchem  religijnym . Ich orężem 
była wyłącznie m odlitw a. Ciągani 
po sądach n a  przesłuchania, w y­
rażali duchową radość, że mogą 
naśladow ać cierpiącego M istrza. 
Z nam iennym  św iadectw em  jaw ­
ności działania Apostołów — n a ­
w et w  obliczu niebezpieczeństwa 
śm ierci męczeńskiej — jest dw u­
n asty  rozdział Dziejów Apostol­
skich: „A w  owym czasie k ró l 
Herod w ystąpił przeciw  niek tó­

rym  z Kościoła i wszczął prze­
śladowanie. I kazał ściąć Jakuba, 
b ra ta  Janowego. A widząc, że 
się to podoba Żydom, kazał po­
jąć nad to  i P io tra. I pojmawszy 
go, w trąc ił do w ięzienia i od­
dał czterem  oddziałom, z których 
każdy liczył po czterech żołnie­
rzy, aby go strzegli; zam ierzał bo­
w iem  po święcie Paschy wydać 
go ludowi. T ak  w ięc P io tra  strze­
żono w  więzieniu, a Kościół n ie­
ustannie m odlił się za n im  do 
Boga”. Nie do rzadkości należeli 
w  tam tych  czasach chrześcija­
nie m arzący o męczeńskiej 
śmieci. W łaśnie Apostołowie da­
w ali przykład  m ęstw a i ginęli 
za w iarę.

Na skutek  prześladow ań szczu­
płe grono apostolskie szybko za­
częło się w ykruszać. Istn ia ła  p a ­
ląca potrzeba uzupełnienia skła­
du h ierarch ii kościelnej. Doko­
nyw ano tego w  dw ojaki sposób. 
AJbo lokalna Społeczność w ybie­
ra ła  sobie spośród grona s ta r ­
szych ludzi do posługi świętej,

albo też tak ich  przełożonych m ia­
now ali zakładający nowe W spól­
noty kościelne Apostołowie. W y­
branym  lub m ianow anym  prze­
kazyw ano św iętą w ładzę przez 
w łożeni^ rąk , czyli przez św ię­
cenia. Będziemy o tym  mówić 
nieco szerzej p rzy  sakram entach, 
zwłaszcza przy  K apłaństw ie. N aj­
większe grono pasterzy  C hrystu ­
sowych m ianow ał zapew ne Apos­
toł Paw eł, bo on w  czasie swych 
m isyjnych w ędrów ek założył 
cały szereg lokalnych kościołów 
w  M ałej Azji, w  Grecji, w  Italii, 
a także praw dopodobnie n a  pół­
w yspie Iberyjskim . W ybierani 
i m ianow ani pomocnicy Aposto­
łów i pasterze Trzód C hrystuso­
wych zyskują niebaw em  m iano 
ojców lub biskupów . W w ięk­
szych W spólnotach, czyli Kościo­
łach lokalnych, biskup prze­
wodniczył gronu duchownych 
niższych stopni zwłaszcza prezbi­
terom , czyli kapłanom  i diako­
nom. Tak krystalizow ała się po­
woli „drab ina” hierarchiczna 
ludzi spraw ujących św iętą w ła­

dzę. Na jej szczycie sta ł i stoi' 
do dnia dzisiejszego biskup jako 
następca Apostołów w urzędzie 
apostolskim . I tak, ja k  Aposto­
łowie wspólnie tw orzyli świę.te 
K olegium  spraw ujące najwyższą 
w ładzę kapłańską, nauczycielską 
i pasterską w  rodzącym  się 
Kościele, ta k  b iskupi razem  
wzięci tw orzą kolegialne ciało 
spraw ujące św iętą w ładzę w 
Kościele i d la Kościoła. Żaden 
z biskupów  nie może rościć sobie 
p retensji do zw ierzchnictw a nad 
drugim  biskupem  czy nad  całym 
Kolegium, w  sensie absolutyzm u 
jurysdykcyjnego. Zależność adm i­
n istracy jna biskupów  mniejszych 
ośrodków od biskupów  rezydu ją­
cych w  ośrodkach w ażniejszych 
pow stała ze względów prak tycz­
nych i m a historyczne uw aru n ­
kow ania. Zależność ta  jednak  nie 
m a uzasadnienia biblijnego. N a­
w et, względem kapłanów , nad 
k tórym i każdy biskup m a rze­
czyw istą i pełną w  sensie kościel­
nej dyscypliny władzę, następca 
w  apostolskim  urzędzie w inien 
być bardziej ojcem  i b ra tem  niż 
przełożonym. Nikom u bowiem  z 
duchow ieństw a, a  już szczególnie 
biskupow i, n ie w olno zapomnieć, 
że jest Sługą C hrystusa i Sługą 
Kościoła. Spraw ujący  św iętą 
władzę ludzie pow inni znać na 
pam ięć przestrogi i rady, jakie 
apostoł P io tr k ie ru je  do Pasterzy  
Kościoła: „Paście powierzoną
w am  trzodę Bożą, czuw ając nad 
nią, n ie z przym usu, lecz z od­
dania po Bożemu, n ie dla b ru d ­
nego zysku, lecz ze szczerej chęci, 
i n ie jak  ci, k tórzy  dają odczuć 
swą w ładzę nad W spólnotami, ale 
jako ci, k tórzy  stanow ią wzór 
dla trzody”.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Kryzys 

i reforma
W  m inionym  roku  — tak  jak  stowarzyszeniach, k tó re  umożliwi 

już  od k ilk u  la t — najw ażn iej­
szym tem atem  w  polskich do­
m ach był stan  naszej gospodarki. 
Wszyscy oceniam y ją  krytycznie, 
podkreślając, że w ym aga ona głę­
bokich reform . W szyscy też w ie­
dzą, co należy zrobić, aby  uzdro­
w ić tę  gospdarkę. Twierdzim y 
więc, że refo rm a w  Polsce w y­
m aga w iększej ro li rynku, de­
m okratyzacji życia społeczno-gos- 
podarczego, zasadniczych zmian 
w  procesach produkcyjnych oraz 
w  m echanizm ach . podziału w y­
pracow anych środków  itp . Te 
zm iany otworzą możliwości w y­
kazan ia  się przedsiębiorczością, 
w yzwolą energię społeczną, do­
prow adzą do przyw rócenia rów ­
nowagi n a  rynku  konsum pcyjnym , 
inw estycyjnym  itp . W iemy także, 
że reform a gospodarcza pow inna 
się rozw ijać równolegle z refo r­
m ą życia społecznego i  politycz­
nego. Oczekujem y większego u- 
działu społeczeństwa w  spraw o­
w aniu  władzy, nowego p raw a o

szerszy udział ludzi aktywnych 
w  życiu społecznym i • politycz­
nym  kraju .

A więc od k ilku  już la t w ie­
my, co należy zrobić, aby nasza 
gospodarka pow róciła do norm al­
ności, a  nasz kraj zajął należne 
m u  m iejsce w śród narodów  św ia­
ta . A le w  praktyce owoce tej 
teoretycznej wiedzy są bezuży­
teczne.

Dotychczasowe próby reform o­
w ania gospodarki, tzw . I i II 
e tap , przyniosły dotąd niewielki 
efekt. S tało  się ta k  m .in. d la te­
go, że społeczeństwo oczekuje 
wyraźnych zmian n ie  tylko w  
życiu gospodarczym, a le  także w  
życiu społecznym i politycznym. 
Te zm iany m uszą mieć charak ter 
przełomowy dla życia społeczno- 
-gospodarczego naszego kraju , 
gdyż ty lko  wówczas mogą zyskać 
szeroką akceptację społeczną. Bez 
te j akceptacji n ie zostanie u ru ­
chom iona dynam izująca gospo­
darkę energia społeczna. Próby

reform ow ania gospodarki bez a k ­
ceptacji społecznej mogą przy­
nieść, co najw yżej, jedynie chw i­
low ą ulgę, a  po k ilku  czy k ilku­
nastu  m iesiącach w raca ją  wszy­
stkie trudności gospodarcze. Tak 
ja k  to  było dotychczas.

A  co n a s  czeka w  przyszłym  
roku? Jałcie są  zam ierzenia no­
wego rządu? Ń ow y p rem ier ta k  
je  określił: „W yznajem y filozo­
fię re fo rm  szybkich i  rad y k a l­
nych docierających do korzeni 
zła. Będzie to  zarazem  filozofia 
kroków  stopniowych, g run tow ­
nych, w  praktyce, uzależnionych 
od zakresu  ich zrozum ienia przez 
zainteresow ane środowiska i całe 
społeczeństwo”. N atom iast z prze­
m ówienia sejmowego wiemy, że 
do najw ażniejszych zadań rządu, 
a więc do tzw. p riorytetów  n a ­
leżą: rynek, mieszkania, wyży­
w ienie i ekologia. Dużo tych n a j­
ważniejszych zadań, a  wszystkie 
one — poza ochroną środowiska
— należały już do tzw. p rio ry ­
tetów . W prawdzie trudne są do 
przewidzenia konkretne działania 
nowego rządu  w  przyszłym  roku, 
ale m am y nadzieję, że tym  r a ­
zem będą to  rzeczywiście zm iany 
w yraźne, przełomowe i trw ałe.

A oto co n a  in teresu jący  nas 
tem at pow iedział znany publicys­
ta  i działacz gospodarczy A lek­
sander Paszyński, w  wywiadzie 
opublikow anym  w  m iesięczniku 
„Res P ub lica” (nr 3):

„Teoretycznie reform a m a u- 
łatw ić przezw yciężenie kryzysu 
i zwiększenie efektyw ności gos­
podarki. Ale ten  kryzys n ie za­
czął się pod koniec la t siedem ­

dziesiątych. Po p rostu  w  Polsce 
m am y szczególnie ostrą, z róż­
nych powodów ta k  ostrą  fazę 
ogólnego kryzysu gospodarki p la ­
now anej centraln ie. To więc, co 
się potocznie nazyw a procesem 
refo rm  — bowiem  przeżyliśm y 
już n ie jedną reform ę — trzeba 
oceniać jako dość nieudolne czy 
n iekonsekw entne próby zm iany 
m echanizm u, k tó ry  określa się 
jako system  gospodarki naka- 
zow o-dyrektyw nej czy jakoś ina­
czej. P rzy  czym niespraw ność 
tego system u, d la każdego już 
n iem al oczywista, w ynika, w  
moim  przekonaniu, z założeń 
konstrukcyjnych  (...).

Że ta  gospodarka jest n ie­
spraw na, w iem y n ie od dziś. 
W iedzą to  też ludzie k ieru jący  
nią. Wobec tego m niej w ięcej 
od 1956 r. m am y stałe próby 
uspraw niania system u: nieefek­
tyw ne, niekonsekw entne, n iesku­
teczne. Polegają one na tym , że 
w  m echanizm , o k tó rym  m ów i­
my, usiłu je się w m ontow ać ele­
m enty  gospodarki tow arow o-pie- 
niężnej, żeby nie użyć słow a k a ­
pitalistycznej (...). J a k  dotąd to 
nigdzie nie zdało egzam inu (...).

Moim zdaniem  w  sferze w y­
tw arzan ia  n ik t nie w ym yślił b a r­
dziej efektyw nej gospodarki, an i­
żeli gospodarka tow arow o-pie- 
niężna. Wobec tego trzeba uznać 
ten  fak t i najw yżej realizować 
pryncypia socjalizm u w  sferze 
podziału, a nie w  sferze w ytw a­
rzan ia (...). Bez odtw orzenia n a ­
rzędzi, k tó re ’ są nieodzownym 
elem entem  gospodarki rynkow ej 
czy tow arow o-pieniężnej, niczegc 
się n ie zm ieni
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U nas oczywiście już n a  długo przed św iętam i odczuwa się 
n as tró j oczekiwania, potem  w  każdym  dom u trw a ją  gorączkowe 
przygotow ania, w reszcie nadchodzi W igilia, te n  jedyny  i  n iepow ta­
rzalny  dzień, najp iękniejszy  — jeśli m roźny i śnieżny, choć tam , 
w  Betlejem , n ie ta k a  przecież pogoda panow ała ow ej nocy. Zapada 
zm rok — błyska pierw sza gw iazdka — znak rozpoczęcia wieczerzy, 
radosnej i uroczystej, wśród najbliższych, a le  z m iejscem  d la każde­
go, k to  w tedy przyjdzie, z trzynastom a daniam i i prezen tam i pod 
rozjarzoną św iatłam i choinką, łam aniem  się opłatk iem  i śpiew aniem  
kolęd...

Kraje i obyczaje 

czyli
Święta u bliższych 

i dalszych sąsiadów

z bilecikiem  w izytowym  przesy­
ła  się też dalszej rodzinie i p rzy­
jaciołom, zgodnie ze sta rym  oby­
czajem  i jako  dowód pam ięci o 
bliskich.

Post kończy się w  południe, 
więc wieczorem  rodzina zasiada 
do uroczystego obiadu, którego 
głównym  daniem  jest indyczka 
z kasztanam i, ta k  tradycyjna, jak  
nasz karp . Św iąteczny obiad 
nie może się obyć bez ciasta, 
niezw ykle d la F ra n c ji charak te­
rystycznego. Je s t to  tzw. „buche 
de Noel” — gałąź w igilijna, 
w  kształcie kłody świeżo zrąba­
nego drzewa, pokry te j czekolado­
w ą korą, z m arcepanam i i orze­
chami, p rzybranej g a łązk am i. 
św ierkow ym i przyprószonym i cu­
k rem  pudrem  jak  śniegiem. W ie­
czór w igilijny  spędza . się we 
F ran cji wesoło, jak  Sylw estra, 
k to  więc chce — może pójść 
do lokalu, tam  zjeść kolację przy 
muzyce i śpiewie.

Gości p rzy jm uje się  ta k  jak  
w  A nglii — n a  drinka, między

T ak jest u  nas — i trudno 
nam  w yobrazić sobie, że może 
być inaczej. A  przecież — co 
k ra j to  obyczaj...

W szędzie w łaściw ie są to  św ię­
ta  rodzinne, u lubione zwłaszcza 
przez dzieci, św ięta o n iepow ta­

rz a ln y m  nastro ju  pogody i se r­
deczności. Wszędzie ko jarzą się 
z po traw am i i tradycjam i prze- 

' chodzącymi z pokolenia n a  poko­
le n ie .

A więc — ja k  jest n a  przy­
kład u wyspiarzy?

Dla Brytyjczyków  najbardzie j 
uroczystym  dniem  jest pierwszy 
dzień św iąt, tzw . boxing day, 
„dzień pudełek”. Tego dnia wszy­
scy w szystkim  dają  podarki. Już 
n a  k ilk a  tygodni przedtem  i  k u ­
pujących, i sprzedających ogarnia 
szał upom inkowy. Nie są to  
oczywiście kosztowne dary, lecz 
tylko miłe drobiazgi, ale za to 
w spaniale opakowane. Pudełeczka 
z prezentam i (stąd nazw a: boxing 
day — „dzień-pudełko”) daje się 
od sam ego ran k a  do wieczora. 
D la dzieci i rodziny m ogą one 
czekać pod choinką albo n a  sto­
le obok nakrycia, przyjaciołom  
i znajom ym  w ysyła się je  lub 
w ręcza osobiście. K ażdy s ta ra  się, 
by jego pudełeczko prezentow a­
ło się jak  najw spanialej, św iad­
cząc o pam ięci i  sym patii. 
M nóstwo jest w ięc kolorowych, 

.pom ysłow ych pudełeczek m ister­
n i e  owiniętych ozdobnym papie­
rem  i przystro jonych opowiednio 
dobranym i w stążeczkam i lub 
sznureczkam i.

U roczystym  posiłkiem  jest 
św iąteczny lunch, d la rodziny 
i najbliższych. T radycyjne danie 
to  indyk, pięknie upieczony, r u ­
m iany, chrupiący — i oczywiście 
św iąteczny pudding z suszonymi 
śliw kam i i rodzynkam i, który 
skropiony alkoholem  zapala się 
i w nosi płonący do jadalni.

Spotkania z przyjaciółm i n a ­
stępnego dnia są bardzo częste 
i niekłopotliw e d la  gospodyni, 
podaje się bowiem  jak iś koktail, 
k rakersy , soki owocowe. Wszyscy 
ze w szystkim i rozm aw iają, k rą ­
żąc swobodnie po pokoju. Każdy 
przychodzi po śn iadaniu  i w y­
chodzi przed lunchem  lub  przy­

chodzi po lunchu i wychodzi 
przed kolacją.

Szkoci spędzają w ieczór w igi­
lijny  zupełnie inaczej n iż gdzie­
kolw iek indziej. B iorą oni m ia­
nowicie do kieszeni p łaską fla - 
szeczkę swego narodow ego tru n ­
ku, w hisky, i  to rebkę „short 
b reads” — rodzaj k ruchych cias­
teczek — i  przez rafej noc od­
w iedzają znajom ych. K ró tk a  roz­
m ow a, życzenia św iąteczne, m ały 
łyczek n a  rozgrzew kę —  i w  dro­
gę, do następnych  przyjaciół. Na 
ulicach ru ch  ja k  w  b ia ły  dzień, 
gw ar, wszędzie w idać uśm iech­
niętych ludzi spieszących do 
przyjaciół z życzeniami.

F rancuzi rów nież n ie  znają  t r a ­
dycji tak ie j w igilijnej kolacji, 
jak  w  Polsce. W igilia je s t też 
i d la n ich dniem  świątecznym , 
gdy p rzy stra ja  się choinkę, daje 
prezenty, choć inaczej n iż u nas. 
P rezen ty  d la dzieci czekają m ia­
nowicie już od ra n a  w  zawie­
szonej przy kom inku pończosze, 
gdzie zostaw ił je w  nocy podró­
żujący la tającym i saniam i „P£re 
Noel” — odpow iednik naszego 
św iętego M ikołaja. Dorośli rów ­
nież o trzym ują  drobne upom inki, 
a le  n a  ogół wieczorem , pod 
choinką. Są to  najczęściej orze­
chy w  czekoladzie i kandyzo­
w ane owoce, „m arrons glacśs”
— tradycy jny  od daw na podarek 
w igilijny. Takie „m arrons g lacśs”

posiłkam i, a  jeśli ktoś chce 
podjąć znajom ych obiadem  czy 
kolacją — zaprasza ich do k tó­
re jś  z ta k  licznych ta m  i św iet­
nych restauracji.

W H olandii n ie  obchodzi się 
Wigilii, natom iast sta rs i czekają 
aż do północy, a  potem  p iją 
gorące kakao lub h erb a tę  i jedzą 
specja ln ie  upieczony chleb. T ra­
dycyjne są  też specja lne ciastecz­
k a  z  m igdałam i podaw ane n a  go­
rąco. B ulkę i  chleb upieczone 
n a  Boże N aród zenie je  s ię  jeszcze 
przez  d ługi czas. N a  ob iad  w  
d n iu  Bożego N arodzenia podaje 
się  indyka lu b  sarnę , choć tę  
o sta tn ią  dziś już  oczywiście n ie­
zw ykle rzadko.

P rzy jrzy jm y się  w ięc nieco b li­
żej ku linarnym  tradycjom  posz­
czególnych nacji. N iew iele ich f 
będzie w  s tan ie  zaim ponować 
polskim  gospodyniom, bo trzeba 
przyznać, że nasza kuchnia n a­
leży do najbogatszych, jeśli idzie
o lis tę dań  w igilijnych i św ią­
tecznych. W większości krajów  
kolacja  w ig ilijna jest posiłkiem  
dość skrom nym  i dopiero w  
pierw szy dzień św iąt po traw y  są 
bogatsze i bardziej urozm aicone.

Skandynaw ow ie, A nglosasi i 
F rancuzi m ają  w ięc swojego in­
dyka lub  gęś, N iem cy główny 
nacisk  k ładą  n a  wszelkiego ro ­
dza ju  wypieki. S łynne są p ie rn i­

ki saskie, wszelkiego rodzaju  
w ieńce czekoladowe i „stollen”, 
czyli s trucle  m akowe, serow e 
i orzechowe. Czesi lu b ią  n a  św ię­
ta  coś do łasow ania, stąd  też 
rozm aitość drobnych ciasteczek, 
najczęściej n a  bazie  orzechów. 
W N orw egii w ypieka się specja l­
ny  chleb w ig ilijny  „ ju lkake”, 
k tó ry  przypom ina cokolwiek n a­
sze... w ielkanocne babki.

T radycyjny, nieodzow ny na 
polskim  stole k a rp  w  w ielu k ra ­
jach  zastąpiono inną rybą: Skan­
dynaw ow ie n a  przykład uznali 
za w igilijną rybę dorsza. Polskie 
gusty podzielają tylko Bułgarzy 
i A ustriacy, a  ci o sta tn i p rzy ­
gotow ują k arp ia  „na niebiesko”, 
znanego też w  polskiej kuchni. 
Bułgarzy natom iast podają k a r­
p ia smażonego z orzecham i, do 
którego dodatkiem  jest ryż ze 
sm ażoną cebulą. P o traw a to 
nadzw yczaj sm aczna, choć n ie 
można je j zaliczyć do dań lekko- 
straw nych czy niskokalorycznych. 
Na kolację w ig ilijną podaje się 
w  B ułgarii rów nież zupę rybną, 
„syrm i”, czyli gołąbki z liści 
w inogronowych, a . także, po­
dobnie ja k  u  nas, „oszaw”, czyli 
kom pot z suszonych owoców 
(śliwki, morele, dereń, jabłka, 
gruszki), w reszcie „tikw enik” — 
ciasto francusk ie przekładane 

, kostkam i dyni oraz obrzędowy 
w ig ilijny  chleb „w eczernik”. Pod 
ta lerze z jedzeniem  kładzie się 
słomę, na chleb — czosnek i 
w łoskie orzechy, a  obok stołu 
staw ia się p rze tak  z pszenicą 
j lemiesz. N a W igilię piecze się 
też specjalny rodzaj chleba, tzw. 
pogaczę, drożdżowe ciasto, n a ­
dziewane... s ta rą  srebrną m onetą, 
przechodzącą w  rodzinie z po­
kolenia n a  pokolenie. Komu 
z uczestników  wieczerzy przy­
padnie porcja  pogaczy z m one­
tą  m a zapew nione szczęście i 
w szelką pomyślność w  nowym  
roku. Z pogaczą chodzi się także 
w  gości, a  tradycja  wym aga, 
żeby n a  bochenku ustaw ić u b ra ­
n ą  kw iatam i bu te lkę rakii. 
W czasie w igilijnej kolacji p ier­
wszy kęs chleba m łode dziewczę­
ta  odkładają n a  bok, ponieważ 
trzym any pod poduszką m a spro­
wadzić sny o przyszłym  mężu.

W tym  dniu piecze się też na 
użytek  owczarzy specjalny pod-

- płom yk, zw any „ow czarnikiem ”.

J a k  w idać — napraw dę co 
k ra j, to  obyczaj. M y jesteśm y 

■ narodem  tradycyjnym  i n ie  do 
pom yślenia je s t d la  nas wyjście 
w  w ieczór w ig ilijny  do restau ­
rac ji (które zresztą są  zam knię­
te) czy zjedzenie najsm aczniej­
szego choćby indyka. In n e  zaś 
nac je  n a  pew no dziw ią się na- 
.ążemu obżarstw u przez następne 
dJgra dni św iąt zam iast spaceru  
czy innej form y odpoczynku. 
Z apew ne też w iele polskich 
gospodyń chętn ie przystałoby, 
zwłaszcza w  obecnej sytuacji, 
n a  m niej zobowiązujące form y 
przyjm ow ania gości, a le  czy to 
ła tw o zm ieniać tradycję?  W każ- 
dytn  raz ie  d la  odw ażnych — w 
dzisiejszych poradach w yjątkow o 
ku lina ria : kilka zagranicznych
przepisów  w igilijnych. Może nam  
posm akują?.,

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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W śród nocnej ciszy
Wśród nocnej ciszy 
Głos się rozchodzi:
W stańcie, pasterze,
Bóg się wam  rodzi!

Czym prędzej się wybierajcie, 
Do Betlejem  pośpieszajcie 
Przyw itać Pana.

Poszli, znaleźli 
Dzieciątko w żłobie,
Z wszystkim i znaki,
Danymi sobie.
Jako Bogu cześć Mu dali,
A w itając zawołali 
Z wielkiej radości:

,.Ach w itaj, Zbawco,
Z dawna żądany,
Tyle tysięcy 
Lat w yglądany!
Na Ciebie króle, prorocy 
Czekali, a Tyś tej nocy 
Nam się objaw ił”.

I my czekamy 
Na Ciebie, Pana,
A skoro przyjdziesz 
Na głos kapłana.
Padniem y na tw arz przed Tobą 
Wierząc, żeś jest pod osłoną 
Chleba i wina.

Bóg się fodzi

P o k łon  p as te rzy  — m a i. Jo se  A nto lincz

(Poznań , M uzeum  N arodow e)

N  ajpiękniejsze
polskie
kolędy

Bóg się rodzi,
Moc truchleje,
Pan niebiosów obnażony! 
Ogień krzepnie, 
blask ciem nieje 
Ma granice Nieskończony. 
W zgardzony okryty chwałą, 
Śm iertelny Król nad wiekami! 
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało m iędzy nami.

Cóż masz. niebo.
Nad ziem iany?
Bóg porzucił szczęście twoje. 
Wszedł m iędzy lud 
Ukochany,
Dzieląc z nim  trudy  i znoje.

Niemało cierpiał, niemało, 
Żeśmy byli w inni sami.
A Słowo...

W nędznej szopie 
Urodzony,
Żłób Mu za kolebkę dano!
Cóż jest,
Czym jest 
Otoczony?
Bydło, pasterze i siano. 
Ubodzy, was to spotkało 
Witać Go przed bogaczami!
A Słowo...

Potem  i
Króle widziani
Cisną się między prostotą,
Niosąc dary

.\\v3
w !
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Panu w dani:
M irrę, kadzidło i złoto.
Bóstwo to razem  zmieszało 
Z wieśniaczymi ofiarami.
A Słowo...

Podnieś rękę.
Boże Dziecię,

Błogosław, Ojczyznę miłą,
W dobrych radach,
W dobrym  bycie 
W spieraj jej siłę swą siłą,
Dom nasz 
I m ajętność całą 
I wszystkie wioski z m iastam i. 
A Słowo...

.

Lulajże, Jezuniu
Lulajże, Jezuniu, m oja perełko,
Lulaj, ulubione me pieścidełko.
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj!
A Ty Go, M atulu, w  płaczu utulaj.

Zamknijże, znużone płaczem powieczki, 
Utulże, zemdlone łkaniem  wardżeczki. 
Lulajże...

Lulajże, piękniuchny nasz Aniołeczku. 
Lulajże, wdzięczniuchny św iata Kwiateczku. 
Lulajże...

Lulajże, Różyczko najozdobniejsza,
Lulajże, Lilijko najprzyjem niejsza 
Lulajże...

Lulajże, przyjem na oczom Gwiazdeczko, 
Lulaj, najśliczniejsze świata Słoneczko, 
Lulajże...

My z Tobą tam, w niebie, spocząć pragniem y. 
Ciebie tu, na ziemi, kochać będziemy. 
Lulajże...

Gdy sif Chrystus rodzi

Gdy się C hrystus rodzi 
I na św iat przychodzi. 
Ciemna noc w  jasności 
Prom ienistej brodzi: 
Aniołowie się radują,
Pod niebiosy w yśpiew ują: 
Gloria, gloria, gloria 
in excelsis Deo!

Mówią do pasterzy,
Którzy trzód swych strzegli, 
Aby do Betlejem  
Czym prędzej pobiegli,
Bo się narodził 
Zbaw iciel,.
Wszego świata 
Odkupiciel.
Gloria...

,,0 , niebieskie Duchy 
i posłowie nieba, 
Powiedzcież w yraźniej,
Co nam  czynić trzeba;
Bo my nic nie pojmujem y, 
Ledwo od strachu żyjem y” . 
Gloria...

„Idźcież do Betlejem,
Gdzie Dziecię zrodzone,
W pieluszki powite,
W żłobie położone;
Oddajcie Mu pokłon boski, 
On osłodzi wasze troski” . 
Gloria...

A gdy pastuszkowie 
W szystko zrozumieli,
Zaraz do Betlejem  
Spiesznie pobieżeli,
I zupełnie tak  zastali,
Jak  Anieli im zeznali, 
Gloria...

A stanąw szy w miejscu 
Pełni zadumania,
Iż się Bóg tak  zniżył 
Do swego stworzenia,
Padli przed Nim na kolana 
I uczcili swego Pana. 
Gloria...

Wreszcie kiedy pokłon 
Panu już oddali,
Z w ielką wesołością 
Do swych trzód wracali,
Że się stali być godnymi 
Boga widzieć na tej ziemi. 
Gloria...

Nie było miejsca dla Ciebie
Nie było m iejsca dla Ciebie 
W Betlejem, w żadnej gospodzie,
I narodziłeś się, Jezu,
W stajni, ubóstw ie i chłodzie.

Nie było miejsca, choć zszedłeś 
Jako Zbawiciel na ziemię,
By w yrw ać z czarta  niewoli 
Nieszczęsne Adam a plemię.

Nie było miejsca, choć chciałeś 
Ludzkość przytulić do łona,
I podać z krzyża grzesznikom 
Zbawcze, skrwawione ramiona.

Nie było miejsca, choć zszedłeś 
Ogień miłości zapalić.
I przez swą m ękę najdroższą 
Św iat od zagłady ocalić.

Nie było miejsca, choć chciałeś 
W szystkim  otworzyć swe Serce.
I kres położyć miłośnie 
Ludzkiej nędzy, poniewierce.

A dzisiaj czemu wśród ludzi 
Tyle łez, jęków katuszy?
Bo nie ma m iejsca dla Ciebie 
W niejednej człowieczej duszy.
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w ilią Ojciec zabrał m nie . na 
kró tk i spacer przed dom. Było 
m roźnie, ale n ie zanadto, n ie­
duży śnieżek i tylko to pam ię­
tam , że Ojciec m i pokazyw ał 
gwiazdy. Chciał m nie pew nie 
zająć przed sam ą, w ieczerzą w i­
gilijną, kiedy to  w szystkie dzieci 
są nieznośne. U branym  się je s t 
już w  lepsze sukienki, do ko­
lacji jeszcze daleko, do pokoju, 
gdzie stoi choinka, n ie można 
wchodzić, bo już ta m  leżą p re ­
zenty... A może n ie  będzie w cale 
prezentów ... Zaw sze ta k  nas, a 
potem  nasze dzieci, straszono... 
I czy się dostanie to, czego się 
ta k  bardzo  pragnęło?... Nigdy się 
ju ż  później w  życiu n a  n ic tak  
n ie  czeka.

P rzeskakuję k ilk a  w ilii m niej 
pam iętnych... N ajbardziej chyba 
w ryły  m i się w  pam ięć w ilie 
„okupacyjne”. Wilie, k iedy tru ­
dno było dostać jakieś tradycy j­
ne ryby, k iedy za każdym  razem  
sk ładając życzenia mówiło s ię ’ 
żeby to już były ostatn ie św ięta 
„tak ie”. P rzyjeżdżali państw o 
Horzycowie i państw o P aran - 
dowscy. Ju ż  n ie  pam iętam , 
w  k tó ry irr  roku  — chyba w  1941 
— Leon Schiller przy jechał do 
nas; po obiedzie siadł, ot ta k  so­
b ie do fo rtep ianu  i zaczął nucąc 
podgrywać kolędy. Zaczaiłam  się 
p rzy  nim , później odw ażyłam  się 
i podśpiew yw ałam  także. Bardzo 
w tedy dużo śp iew ałam  i naw et 
m yślałam  pow ażnie o kształceniu 
głosu. Bóg strzegł, nic z tego nie 
wyszło...

wym i polewam i czy p rzek łada­
niem  z konfitu r. To są już pó­
źniejsze wymysły. W daw nych 
czasach p iern ik  by ł niepozornym  
ciasteczkiem , suchym  i tw ardym , 
robionym  z sam ej żytniej m ąki 
zagniatanej z m iodem  rozcień­
czonym wodą. Pew nie wywiódł 
się z podpłom yka, z pieczywa, 
k tóre można było długo przecho­
wywać w  stan ie suchym .

A przechow yw any był w  ta k  
zw anej domowej apteczce, P o­
niew aż w  te j apteczce znajdo­
w ały  się też różne nalew ki i w ó­
deczki — siłą  rzeczy i pierniczki 
się do tych napojów  podawało. 
Później zaczęto je  też  podaw ać • 
do w in  w ęgierskich jako „coś do 
pogryzania” po alkoholu, ja k  
dziś się podaje do kok ta jli 
orzeszki solone czy też frytki. 
K iedy średniow iecze przyniosło 
w ielką modę n a  korzenie, n a  ko­
rzenny sm ak używ any do wszy­
stkiego, zaczęto dodaw ać je  i do 
miodowych ciasteczek. Od okreś­
len ia  staropolskiego mocnych ko­
rzen i: „pierne” — pieprzne, cias­
teczka te  zm ieniły dotychczasową 
nazw ę „m iodw nik” n a  „piernik” .

A le ciągle jeszcze n ie  były po­
dobne do lukrow anych piernicz­
ków, jak ie  m am y obecnie. W r a ­
chunkach pozostałych po Zyg­
m uncie I II  znaleźć możemy po­
zycję: zap ła ta  za słodkie p iernik i 
norym berskie. Podobno były 
pięknego, złocistego koloru i w i­
dać król się w  nich lubował...

Już  od siedem nastego w ieku 
niepodzielnie p an u je  w  dziedzinie 
pierników  — p iern ik  toruński. 
S tąd przysłowie, że najlepsze są 
w  Polsce „gdańska wódka, to-

Wilie i święta Bożego Narodzenia u nas w domu
(ze wspomnień Marii Iwaszkiewicz)

„Pierw szych św iąt w  w arszaw ­
skim . m ieszkaniu n ie pam iętam . 
W naszym  m ieszkaniu n a  G órno­
śląskiej m ieszkali Rodzice, Dzia­
dek  i dw ie Babcie, jedna p raw ­
dziwa, d ruga nieco przyszywana, 
ze strony  Mamy. No i  ja  oczy­
wiście. -

Z postacią Jana , starego służą­
cego, są zw iązane w spom nienia 
pierw szych w ilii, spędzonych w  
W arszawie, bo m ówi się  o nich 
do dziś dn ia : „Na pierw szą
tw oją gwiazdkę, M arysiu, choin­
ka się zapaliła i J a n  pom agał 
gasić. Podczas drugiej Jan , n ie­
co już św iątecznie podochocony, 
postaw ił tacę ze szkłem  obok 
stołu”.

W  roku  1928 spędzaliśm y p ie r­
w sze św ięta w  Podkowie, n a  
S taw isku. Chyba w tedy dostałam  
od dziadka ukochaną później, 
bardzo w ytw orną lalkę, Krysię. 
Choinka by ła „do su fitu” i sta ła  
w  salonie, gdzie było zimno. 
D ziadek siedział przed kom in­
kiem . N a choince pow iesił p re­
zen t d la  M amy: gum ki do
pism a maszynowego, bo M ama 
sw oje gubiła i zawsze zabierała 
dziadkowi. W ie le , było z tym  
śm iechu, poniew aż były też inne 

. prezenty, o w iele wspanialsze. 
N ie mogę sobie przypom nieć, co 
było do jedzenia, a le  zapew ne

sandacz gotowany, bo ta k  d a­
w niej bywało. Prócz sandacza 
jeszcze w iele po traw . A le nigdy  
się u nas nie trzymano trady­
cyjnych siedm iu czy dziewięciu. 
Zawsze były cudowne bakalie, 
układane na starych 'niebieskich  
talerzach? orzechy w łosk ie'i inne, 
długie, zwane * w tedy am erykań­
skimi, figi, daktyle, w ielkie ro ­
dzynki, pierniczki i czekoladki... 
In n e  słodycze wieszało się na 
choince, ku  naszej rozpaczy b a r­
dzo wysoko, gdzie sięgnąć z ła ­
tw ością mógł tylko Ojciec. 
Ciotki, siostry O jca i jedna cio­
tka  ze Lwowa, robiły  sobie po­
traw ę, k tórej ja  n ie znosiłam, 
a  m ianow icie kutię, sk ładającą 
się z pęczaku lub pszenicy, m a­
ku i miodu. Przepadały  za nią, 
i starsza siostra Ojca, Helena, 
mówiła:

— To jest po traw a w igilijna, 
to  n ie  to  co u w as, te  koro- 
n iarsk ie przysm aki.

Chyba zaraz po śm ierci dziad­
ka, n a  sam ym  początku la t  trzy­
dziestych, by ła w ilia, do k tórej 
Ojciec zasiadł jako  jedyny m ęż­
czyzna w śród trzynastu  kobiet 
(żona, dw ie córki, trzy  siostry, 
dw ie babcie i pew nie jakieś 
p rzyplątane ciotki).

K iedyś — a  może było to już 
podczas okupacji — przed sam ą

T e w ilie  okupacyjne m iały ja­
k iś specjalny charakter, pamięta 
się  je  najdłużej, najintensywniej. 
T yle ludzi s ię  w tedy przewija-
i o  przez nasz dom, d la  n ich  on 
był namiastką utraconego domu 
czy-też praw dziw ym  drugim  do­
mem.

Po w ojnie mój starszy syn 
sw oje pierw sze sam odzielne k ro ­
k i postaw ił n a  w idok zapalonej 
choinki.

Dziś, gdy dzieci już są duże 
(to znaczy m oje i siostry), istn ie­
je  problem , czy w arto  robić 
choinkę. I co roku  jest choinka 
do sufitu , św iecidełka Ojciec sam  
kupuje, a  na ko lację w igilijna 
ryba, kapusta i m ak u ta rty  z ro ­
dzynkam i i stopionym  miodem, 
a  po kolacji w ig ilijny  rodzinny 
brydż, podczas którego w olno się 
m ylić i gadać.

W skład ciast św iątecznych 
w chodził zawsze m ak — m akow ­
ce, no i miód, a  co za tym  idzie
— piernik i, jako  ciasto robione 
n a  miodzie. A le dzieje p iern ika 
są nieco bardz ie j skom plikowane. 
N ie od razu doszyły one do roz­
m iarów  i w yglądu, n ie  od razu  
m iały  tak ie  ozdoby, m ieniły się 
kolorowym i lukram i, czekolado-

ru ń sk i p iern ik , k rakow ska panna 
i w arszaw ski trzew ik”.

W starych książkach kuchar­
skich nazw a „p iern ik” obejm uje 
często ciasta suche, k tó re  długo 
m ają  być przechow yw ane. F igu­
ru je  przy  nich w ielokrotnie sło­
wo „klasztorne”. W łaściw ie po­
dział zasadniczy opiewa n a  p ie r­
niki to ruńskie i k lasztorne.

Jeśli chodzi o m oje w spom nie­
n ia  zw iązane z p iern ikam i, to 
najbardzie j u tkw iły  m i w  .p a ­
mięci p rzedw ojenne pierniczki 
kupow ane tylko n a  Boże N aro­
dzenie, k tó re  się nazyw ały b ru ­
kowce czy podobnie jakoś, a  po ­
w ierzchnię m iały  pofałdow aną 
ja k  kocie łby. I  m ałe okrągłe 
pierniczki, o jednej stron ie zu­
pe łn ie  rów nej, gładkiej, pokry­
te j lukrem  różowym  czy zie­
lonym  (mówiło się, że od p is­
tacji). A  potem  sta le  robiony 
u nas podczas okupacji p ie rn ik  
z m archw i i sztucznego miodu, 
w edług jakiegoś przepisu  oszczę­
dnej gospodyni z okresu p ie r­
wszej w ojny  św iatow ej. Opędza­
ło się n im  każde św ięta, p rze­
kładając d la okrasy konfiturą. 
A przyw iozła ten  przepis do nas 
Basia M aysztowicz.”

Oprać. E.S.
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Pośród szarej i często trudnej rzeczy­
wistości człowiek n ie zawsze uświadamia so­
bie wymowę gestów. Niekiedy przechodzi 
obok nich obojętnie, a przecież gest, po­
dobnie jak słowo komunikuje postawy umo­
żliwiające porozumienie i współdziałanie z 
drugim człowiekiem. W zależności bowiem  
od sytuacji człowiek poprzez gest może w y­
rażać szacunek i  uznanie, pokorę i  skruchę, 
zaufanie i  uległość, a niekiedy także nadzieję. 
Oczywiście czyni to w  sposób zgodny z na­
kazami kulturowymi, tradycją, której ulega. 
Może warto więc w  kontekście tej wielkiej 
szansy otwarcia się na człowieka, jaką stw a­
rzają Bożonarodzeniowe Święta powiedzieć 
słów  kilka o gestach, a więc tym, co przy­
bliża nam każdą istotę ludzką.

Jednym  z najbardzie j konw encjonalnych 
i — jak  się uw aża grzecznościowych gestów
— jest u k ł o n .  Jego zew nętrzna form a 
może w yrażać się w  sposób lekki, zam a­
szysty, a  naw et głęboki. W szystko zależy

- oczywiście od sytuacji i wzajem nego stosun­
ku  kłaniających się osób. K ulturow o każdy 
z w ym ienionych ukłonów  może być in te rp re ­
tow any jako  poważny, serdeczny, niedbały, 
żałosny czy w ręcz szyderczy. Ukłon może 
także w iązać się z określoną k lasą lub grupą 
zawodową. I  ta k  n a  przykład  ukłon chłopski 
zasadniczo ró?nił się od dworskiego, kelner­
ski od aktorskiego itp.

Ukłonom  najczęściej towarzyszyło o b n a ­
ż a n i e  g ł ó w .  Polegało to  (i polega) - n a  
■lekkim uchyleniu czapki, a le  już n a  zdjęciu 
kapelusza, mogło to  być także zdjęcie czapki 
z jednoczesnym  pokornym  opuszczeniem jej 
ku  ziemi, co było kiedyś powszechnie przy­
jęte n a  w si pańszczyźnianej. Czapka będąca 
sym bolem  wolności i niezależności od czasów 
rzym skich — w  tym  w ypadku oznaczała bo­
w iem  zależność i poddaństw o ludu wobec 
dziedziców.

Zdarzało się jednak , że i równi sobie sta­
nem  i godnością uchylali przysłowiowej 
czapki, a le  w  tym wypadku kolejność- po­
zdrow ień m ia ła  niekiedy szczególne zna­
czenie. Ja n  III Sobieski — trium fato r spod 
W iednia — n ie  uchylił jako  pierw szy czapki 
cesarzowi Leopoldowi I. Zm ylił sprytnie c e - , 
sarza podnosząc rękę ku  sum iastym  wąsom, 
ten  zaś biorąc gest polskiego m onarchy za 
pozdrow ienie z rozpędu... uniósł czapkę 
pierwszy.

Ukłonom m ogą tow arzyszyć: szastnięcie
nogą, trzaśnięcie obcasami, dygnięcia, uściski 
dłoni i pocałunki w  rękę. Pierw sze dwa są 
zachow aniem  typow o m ęskim  i w  tradycji 
współczesnej w iążą się najczęściej ze służbą 
w ojskow ą, toteż zwykle obserw ujem y je 
p rzy  salutowaniu jako  nieodłączną część tego 
cerem oniału.

D y g n i ę c i e  niegdyś powszechnie przy­
ję te  w  odniesieniu do kobiet — je s t sugestią 
klęknięcia. P rzy  czym ow o „klęknięcie” 
mogło być lekkie lub  głębokie (tzw. głęboki 
ukłon), będący jednocześnie w yrazem  odda­
n ia  najwyższego honorii osobie w itanej. Ten 
sposób pow itania n a  ogół w yszedł już z 
mody, chociaż współczesne m onarchie nie 
w ykreśliły  go ze swojej dw orskiej etykiety.

GESTY
— tradycja 
i wymowa

P o c a ł u n e k  w  r ę k ę  w  starożytności 
obowiązywał jedynie niew olników  bez wzglę­
du n a  płeć. G est ten  oznaczał w tedy pełne 
podporządkowanie, dziś posiada jedynie zna­
czenie sym boliczne i m a charak te r w ybitnie 
kurtuazy jny  szczególnie wobec, pań, toteż 
niektórzy co bardziej szarm anccy panow ie 
chętnie z niego korzystają.

K ażdy z w ym ienionych tu  gestów może 
mieć — i zazwyczaj m a — w ym ow ę za­
rów no em ocjonalną, jak  i społeczną. Spójrz­
m y chociażby n a  powszechnie przyjęte 
u ś c i ś n i ę c i a  d ł o n i .  Mogą się w  nich 
w yrażać i relacje sta tusu  i prestiżu, i roz­
m aite  relacje osobiste, jak  sym patia, a n ty ­
patia, serdeczność czy nieufność. Tak więc 
sposób podania ręki stanow i n ie jako  w yraz 
społecznych ró l w itających się osób, co może 
p rzejaw iać się n a  przykład  w  serdecznym 
uścisku dłoni przy rów norzędnym  statusie 
zawodowym czy społecznym, w zględnie spe­
cyficznym je j podaniem  (z zachow aniem  
dystansu i odpow iedniej odległości), gdy w i­
ta jący  się rep rezen tu ją  różne h ierarch ie za­
wodowe czy klasy. Jask raw ym  przykładem  
tak iej „przepaści” było w  odległych czasach 
podaw anie lekko om dlałych palców, które 
druga osoba lekko tylko podtrzym ywała.

Kolejność uścisków dłoni określa w ypra­
cowany i usankcjonow any trad y c ją  system, 
zw any savoir-vivrem . P isaliśm y na ten  tem at 
w naszym  tygodniku, więc dziś jedynie 
sygnalizujem y problem , bv przejść do po­
w ażniejszych i wym owniejszych gestów, któ­
rym i są , p r z y k l ę k n i ę c i a  n a  jedno 
oraz k l ę c z e n i e  n a  obydwóch kolanach.

P rzy jm uje się, że klęknięcie n a  jedno  ko­
lano  sygnalizuje w praw dzie uległość i pod­
porządkowanie, ale też w skazuje niejako 
n a  zachow anie godności osobistej i hardość 
ducha. W daw nej tradyc ji przyklęknięcie ta ­
k ie przysługiw ało wyłącznie mężczyznom 
wyższego stanu. Kobiety bez względu n a  po­
chodzenie społeczne przestrzegać musiały 
drugiego z obyczajów, z  psychologicznego 
(nie obyczajowego) p u nk tu  w idzenia klęcze­
nie pełne, bez względu n a  płeć klęczącego 
może w yrażać w  zależności o d  sytuacji bądź 
rezygnację z  w łasnego prestiżu, bądź całko­
w ite  ugięcie się pod brzem ieniem  losu. 
O bydw u czynnościom tow arzyszy zw ykle od­
słonięcie głów, złożenie dłoni w  geście pro­
szącym lub  m odlitewnym , niekiedy też  głę­
bokie pochylenie ciała.

Obyczaj klękania, w  którym  w yraża się po­
kora, ofiarność, pow aga i sm utek sięga cza­
sów co najm niej biblijnych. I  chociaż k lę­
kan ie tow arzyszyło i towarzyszy do dziś ce­
rem oniom  religijnym , w  przeszłości w yra­
żało także feudalny uk ład  społeczny zacho­
dzący pomiędzy panem  a wasalem. Chętnie 
korzystano więc z n iego w  dobie średnio­
wiecza, by w  ten  sposób w yrazić zw ierzch­
ność nad  poddanym i.

W chw ili obecnej zwyczaj ten  przetrw ał 
w  liturgii, a także jako  sposób okazywania 
najwyższego szacunku zm arłym. Z darzają  się 
niekiedy nadużycia w spom nianego gestu po­
legającego na' przypisaniu m u funkcji p ro ­
testacyjnej.

W yrazem  najwyższej skruchy, pokory, a 
także gorliw ej p rośby jest l e ż e n i e  
k r z y ż e m  (p l a c k i e  m). T radycja po­

dobnego zachow ania sięga czasów, s ta ro ­
żytnych, a  z punk tu  w idzenia zachowań 
relig ijnych — przedchrześcijańskich.

W dobie wczesnego chrześcijaństw a był to 
bardzo popularny sposób odbyw ania po­
wszechnej pokuty, a także czczenia m a­
jesta tu  o łtarza w  momencie rozpoczęcia 
mszy. W spółczesne kanony liturgiczne ogra­
niczyły używ anie tego gestu do: mszy w  
W ielki P iątek , oraz konsekracji nowego b is­
kupa lub opata. Z darzały się i zdarzają 
przypadki bardzo indyw idualnego podejścia 
do tego określonego gestu, zwanego w  ję­
zyku kościelnym  prostracją . Wiele osób de­
cyduje się n a  ten  gest w  chw ilach przeło­
mowych d la ich życia czy narodu. Źródła- 
historyczne w skazują, że jedną z ostatnich 
osób w yrażających w  ten  w łaśnie sposób 
stan  ducha był gen. Józef Haller.

Jako  form a skruchy p rostrac ja  znana jes t 
także w  innych kręgach kulturow ych. Zbli­
żone zachow ania można było odnaleźć w  ce­
sarskich Chinach, a  także w  k ręgu  lam ais- 
tycznych w  Mongolii.

Do gestów uzupełniających prostrację  n a ­
leży b i c i e  s i ę  w  p i e r s i .  Zw ykle 
dokonuje się go uderzając zw iniętą dłonią 
w  okolicę serca, k tó re  w skutek  przew inień 
stało się siedliskiem  grzechu. W ydaje się 
jednak, że gest ten  w iązać należy ściśle z 
tradyc ją  Kościoła katolickiego, chociaż jego 
odm iany znajdziem y także w  konfucjonizmie, 
gdzie uderzenie się dłonią w  usta  oznacza 
sam okrytykę wobec w ypow iedzianych przez 
mówcę słów.

W yrazem  prośby, nadziei, dziękczynienia, 
a  niekiedy także uw ielbienia są d ł o n i e  
z ł o ż o n e  do m odlitwy. Ale mogą one 
towarzyszyć także zadumie, m edytacji lub 
kontem placji. Składanie dłoni podczas mo­
dlitw y rozpowszechniło się w  Europie do­
piero około IX  w ieku i zastąpiło p ra k ­
tycznie obowiązujące do tego czasu unosze­
nie rą k  w  stronę nieba. W spółczesny ry tu a ł 
nakazuje przy złożeniu dłoni w  zasadzie 
trzy  postawy: stojącą, klęczącą i siedzącą. 
Ponadto dłonie mogą być złożone w  „ko­
szyczek”. „daszek”, „deseczkę” względnie 
-łódeczkę”. Czasam i także w  „kw adra t”.

P r z e ż e g n a n i e  s i ę  m a oddalać złe 
moce. T aka jest w  każdym  razie wyjnowa 
i h isto ria  tego znaku obow iązująca od
II stulecia. Początkowo znak krzyża kreślo­
ny  by ł n a  czole kciukiem  praw ej ręki. 
Z biegiem  czasu jednak znak te n  roz­
ciągnięto od czoła do serca i w  poprzek 
k la tk i piersiow ej. Sytuacje tow arzyszące 
przeżegnaniu się nada ją  znakow i krzyża 
określoną treść, Znak ten  często w ykonu­
jem y przed podróżą, jedzeniem  w  chwilach 
grożącego niebezpieczeństw a i oczywiście 
przed m odlitw ą. W ymowa znaku może być 
zatem  prew encyjna, ra tunkow a i dziękczyn­
na.

Znakiem  „m agicznym”, ale już o całkow i­
cie św ieckim  charak terze jest ś c i s k a n i e  
k c i u k ó w .  Czynimy ta k  zw ykle w  imię 
powodzenia innego człowieka. Ze zwykłej, 
ludzkiej życzliwości. A  także w imię tej 
życzliwości, k tó ra  oby tow arzyszyła n a  każ­
dym  kroku...

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Co ro k u  uroczyście  i radośn ie , 
- z u w ie lb ien iem  i na jg łębszym  
oddan iem  — obchodzim y św ię ta  
Bożego N arodzen ia . P rzed  W igilią 
w szystk ie  dzieci, razem  z ta tą  czy 
dz iadk iem  — u b ie ra ją  św ią teczną  
choinkę. I  — co ro k u  — n ie ­
św iadom ie, o d d a ją  też uk łon  K ró-

w szystk im  — w  sw oim  sercu  
A pon iew aż Bóg je s t n ie  ty lkc  
Ś w iatłością , D obrocią i O jcem  nas 
w szystk ich , a le  i sam ą M iłością 
— m ożem y tę  k ró lo w ą  gw iazdę 
też n azw ać  M iłością. N iech  p ro ­
w adzi n a s  w szystk ich  do Bożego 
K ró les tw a , n iech  ośw ieca n a m  tę 
d łu g ą  drogę, byśm y n ie  pogubili 
się w  m ro k ach  g rzechu  i zła.

Wigilijna baśń
o Królowej Gwiazd

Nie tylko my, ludzie, w yb iera­
my sobie królów czy królowe.
Zw ierzęta w ybrały  na swojego 
króla lwa, ryby — w ieloryba, 
a p tak i — orła. Gdy w po­
godną noc spojrzym y na niebo
— ujrzym y tysiące gwiazd — 
bardziej lub m niej w idocznych
— k tó re  ludzie połączyli w
gwiazdozbiory o różnych n a ­
zwach. Nie wszyscy jednak  w ie­
dzą, zwłaszcza dzieci, że gwiazdy 
też m ają swoją królową. Jak  to 
tego doszło — posłuchajcie...

☆

D aw no, daw no  tem u  w szyscy 
ludzie  z u tę sk n ien iem  oczekiw ali 
n a  sp e łn ien ie  się słów  p ro roków
0 n a ro d zen iu  się n a  ziem i S yna 
Bożego — K ró la  N ieba i Z iem i, 
Jezusa . T en  K ró l, k tó ry  się 
w ów czas jeszcze n ie narodził, 
m ia ł w szy stk im  ludziom  p rz y ­
n ieść pokój, m iłość i szczęście, 
a  n a  ziem i zapanow ać  m iało  
K ró les tw o  Boże. Jego  n a ro d z i­
nom  m ia ły  tow arzyszyć  w ie lk ie  
znak i n a  n ieb ie  i  n a  ziemi...

K iedy  nadszed ł czas, b y  w y ­
pe łn iły  się słow a p ro roków , k ie ­
dy w  b e tle jem sk ie j s ta jen ce  m iał 
się n a rodz ić  P an  Jezu s  — n a  
n ieb ie  m ia ła  p o jaw ić  s ię  w ie lk a , 
ja śn ie jąca  gw iazda, w sk azu jąca  
sw ym  p ro m ien isty m  b lask iem  
drogę do m aleńk iego  Jezu sk a . 
W iem y w szyscy, że s ta ło  się ta k  
n ap raw d ę , a le  n ie  w iem y, k tó ra  
to  gw iazda o zna jm iła  n a  n ieb ie  
tę D obrą  N ow inę.

W śród św iecących  n a  n ieb ie  
w  tę  św ię tą  noc gw iazdek  z a ­
w rzało  ja k  w  u lu . K tó ra  z n ich  
m a dać  u p rag n io n y  przez ludzi 
znak? J a k  to  byw a w śród  ludzi, 
k tó rzy  m a ją  do sp e łn ien ia  bardzo  
odpow iedzia lne, a le  p rzynoszące 
m ało ko rzyśc i zadan ie  — w śród  
gw iazdek  zapanow ało  n ieszczere 
w ahan ie . N ajw iększa  gw iazda, 
k tó re j zap roponow ano  dan ie  z n a ­
ku, sk rzy w iła  się n iechę tn ie : 
J a k  to? O na? T ak a  w sp an ia ła , 
ta k a  b łyszcząca, m a  św iecić n ad  
nędzną, s ta rą  s ta je n k ą ?  Nie, to 
n ie  d la  n iej! O na tego  n ie  może 
uczynić , sp a liłab y  się ze w stydu! 
K ole jne  gw iazdk i też  m ia ły  w y ­
m ów ki — jed n a  a k u ra t  n ie  m o ­
gła, bo  zab rak ło  je j b łyszczku 
n a  p ro m ien iach  i b y łab y  słabo 
w idoczna, in n a  •— n a rzek a ła , że 
b ard zo  źle się czu je , je s t b lad a
1 n ie  w szyscy ją  u jrzą , a  jeszcze 
in n a  — że n ie  je s t godna do­

s tąp ić  tak iego  zaszczytu... W śród 
ty lu  gw iazd  — dużych  i p ięknych
— n ie  zna laz ła  się a n i jedna , 
k tó ra  zechc ia łaby  zaśw iecieć, by  
ludzie  m ogli tra f ić  do rodzącego 
się Jezuska! N ie zna laz ła  się an i 
je d n a  d la tego , że w szystk ie  one 
by ł w yn iosłe  i  zarozum iałe , n ie ­
czułe i py sza łkow ate . T ylko  jedna  
gw iazda — n a jb a rd z ie j n iep o ­
zorna , n ie śm ia ła  i zah u k an a  
w śród  n ich  — zna laz ła  w  sobie 
ty le  odw agi, by  p rze łam ać  sw oją 
n ieśm iałość i w styd . N ie czekała  
na  dalsze w ym ów ki sw oich  to ­
w arzy szek  — postan o w iła  sam a 
dać ludziom  znak , n a  k tó ry  ta k  
czekali. J e j  m a leńk ie , s reb rn e  
se rduszko  p rzepe łn ione  by ło  p rze ­
m ożnym  p rag n ien iem  służen ia  
innym , n ie s ien ia  pom ocy tym , 
k tó rzy  je j p o trzeb u ją . A  poza 
ty m  — b a rd zo  lu b iła  dzieci, 
i sam a b ard zo  chc ia ła  pokłon ić  
się tem u  D ziecięciu, k tó re  będąc  
W szechpotężnym  B ogiem  — u n i­
żyło się d la  ludzi do tego s to p ­
n ia , że na ro d z iło  się w  nędzy 
i b ru d z ie  p rzy p ad k o w ej S ta jenk i... 
D rżała  ca ła  ze s tra ch u , czy aby 
zdąży obw ieścić ca łem u  św iatu , 
że dokonał się n a jw ięk szy  cud
— że Słow o sta ło  się C iałem ...

W ybieg ła  bez n am y słu  n a  
gw iezdny  sz lak , szu k a jąc  w  m ro ­
k ach  nocy  m a leńk iego  B etle jem . 
N aw e t n ie  zau w aży ła , że w  m ia ­
rę  zb liżan ia  się do  celu. ro z ja śn ia  
<:e : p o tężn ie je . G dy  u jrz e li ją  
p aste rze , czu w ający  w  pobliżu 
B e tle jem  n ad  sw oim i s tad am i 
ow iec, b y ła  już ta k  ogrom na, że 
je j św ia tło  w idoczne było  we 
w szystk ich  zak ą tk a c h  św ia ta . Ze 
zdziw ien iem  i s tra ch em  s tw ie r­
dziły  to  je j to w arzy szk i — gw iaz­
dy, k tó re  n ag le  s ta ły  się jak b y  
w yb lak łe , p ra w ie  n iew idoczne... 
T eraz  — już n ik t  n ie  zw raca ł 
n a  n ie uw ag i, w szystk ie  b y ły  — 
p rzy  te j  jed n e j, jed y n e j — nie 
ty lk o  b rzy d k ie , a le  i n ie ­
potrzebne...

Z aw stydz iły  się gw iazdy  w tedy, 
zrozum iały  sw ą pychę i próżność. 
Z aim ponow ała  im  gw iazdeczka, 
k tó re j n ig d y  do tąd  n ie  t r a k to ­
w ały  dobrze, u w aża jąc  ją  za coś 
gorszego od n ich  sam ych . W tedy 
też  po stan o w iły  w y b rać  ją  na  
sw oją  k ró lo w ą  — by  m óc od 
n ie j uczyć się skrom ności, od­
w agi i m iłości. I ta k  się też  s ta ­
ło — n a jm n ie jsz a  ze w szystk ich
—  zosta ła  na jw ięk szą . Z ostała  
K ró low ą G wiazd..,

low ej G w iazd, n a k ła d a ją c  na  
czubek  choineczk i s re b rn ą  gw iaz­
dę... G w iazdę, sy m bo lizu jącą  n a ­
sze p rag n ien ie  do jścia  do S yna 
Bożego, goszczenia Go nie  ty lko  
u  sieb ie  w  dom u, ale p rzędę

G dy do jdziem y do Boga — też 
będziem y M iłością, a  jeśli b ę ­
dziem y na  co dzień  M iłością — 
na pew no w łaśn ie  do B oga t r a ­
fimy...
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Wieczór... Zapach jodły...
Stół. okryty  śnieżną bielą...
— Jasna  gwiazda na choince
I rodzina nad wieczerzą...

To Wigilia... Śpiew kolędy 
Skraca czas oczekiwania,
Gdy się zgrom adzim y wszyscy 
W itać narodzenie Pana...

dalej na m elodię kolędy „ Bóg się rodzi”

Bóg się rodzi! W W ielkiej ciszy, 
łączą się m odlitwy, ręce,
Przeżyw am y dziś na nowo 
Cud, co zdarzył się w Stajence...

Tak i dziś, jak  przed wiekami,
Słowo, co się stało Ciałem —
Przyszło mieszkać między nami 
By zjednoczyć nas w  swej chwale...

Więc przyjm ijm y Go do serca 
Z kornym  cichym  uwielbieniem !
Przecież dla nas Bóg Go zesłał!
Dla nas wszystkich — tu, na ziemię!

Przyszedł — byśm y byli lepsi 
Podobni we wszystkim  Jemu...
Chwała Ci, o wielki Boże!
I — Synowi też Twojemu!

E. LORENC

‘s s sR iu u su B M H B a n N a n a m s

— Co m acie  oddać?  Co to  znaczy? — za ­
n iep o k o iła  s ię  m a tk a .

— To tak i g łup i ż a r t  — o d ą ł u s ta  Lolek, 
ze rk a jąc  w  s tro n ę  szu flady . S a  .ieszcze g łu p ­
s i od  n a s  w  n a sze j k lasie , choć m a m a  n ie  
chce w ierzyć.

— Ach, żebym  to  j a  m ia ła  có rk i! — m a r­
tw iła  s ię  p an i Ja n ik o w a . O ileż życie  byłoby 
sp o k o jn ie jsze  w  ty m  dom u.

A leż że  m u s ia ła  zliczyć b ieliznę, w ięc  o d e ­
szła . a  K ow aleck i i W ojecki p o d trzy m an i 
p rzez  pozostałych , zaczęli n am aw ia ć  L olka, 
żeb y  o d d a ł b ia łą  m ysz.

— S ą  w ażn ie jsze  sp raw y . A  te  g łu p tasy  
n ie  u s tą p ią  rz e k ł W ojecki.

J a n ik o w ie  zac isnę li p ięśc i. D rażn iło  ic h  to, 
że Z enonek  i P o ld ek  w  osta teczności zaw sze 
zw yciężali, jak o  b a rd z ie j bezw zględni d n ie  
liczący  s ię  z p rzep isam i sa v o ir  v iv re ?u.

— W ięc w y g ra łem  ją  uczciw ie n a  lo terii, 
do łoży łem  2 pączki. I te ra z  m am  zw racać?

— B iad o lił L olek. N ic innego  ty lk o  trz e b a  
ju t ro  zęby p o w y b ijać  ty m  k ram arzo m . A le 
in n i p rosili, żeby n ie  rob ić  a w a n tu r . Ju ż  i 
ta k  zaw sze coś „w ychodzi”. I n a  pew no  coś 
„w y jd z ie” p rzy  n a jw ięk sze j o strożności. W ięc 
zeby  d o b row o ln ie  s ię  n ie  n a rażać , tr z e b a  d u r ­
n io m  u stąp ić , oddać  im  tę  zw ierzynę . N iech 
się  ud ław ią .

— N o w ięc  dobrze . P ew n ie , że  w o la łbym  
lem u ra . A le  i tę  m ysz  b a rd zo  lu b ię . Je d n a k  
pośw ięcę  się . Z w a r ia ta m i tru d n o  s ię  d o g a­
dać . Je szcze  z ro b ią  ja k ą ś  sz tu k ę  i :_arażą 
c a łą  robo tę .

— N o tak . — A  przecież czeka r . ; r~  - 
w ażn ie jsza  sp raw a . M ad ag ask a r: — ożyw ił 
s ię  K ow alecki.

N ow y lą d  to  ta k ie  coś lodow e i b ia łe , a 
M adagaskar... M ag iczne  to  słow o m a  d a r  o d ­
ry w a n ia  ch łopców  od  szkolnej rzeczyw istości. 
M a da  — ga — sk a r . O cean In d y jsk i. Ja k ie  
są  jeg o  fa le?  Z ie lone  ja k  b u te lk o w e  szkło? 
P o strzęp io n e  u g ó ry  s re b re m  p iany?  A  m o­
że g ran a to w e  — m ien iące  s ię  se ledynem ? 
Czy ocean  byw a cichy. — ro zk ład a  s ię  ja k  
p o ły sk u jąca  ta f la  pod  s łonecznym  żarem ?  
Czy zaw sze huczy  głucho  w e w n ę trz n ą  ta je m ­
n ic ą  i od d y ch a  głośno w zd ę tą  p iei-sią — u h u
— u h u , uhu?... A  ta  o s ta tn ia  faLa, k tó ra  ju ż  
s ię  rozp łaszczy ła  i sp ien iła  n a  p ła sk im  b rze ­
gu, czy ta k  sam o  złości s ię  i syczy : szsz — 
szsz — szych?

J a k i  ta m  ipiasek? — m iękk i — pogarb io - 
ny  — gorący  — b lad y ?  Czy jak iś  inny?... 
M oże b łęk itn y  czy fio le tow y? A sk a ły  gdzie 
się  ro z b ija ją  o k rę ty ?  Są ta m  ta k ie  sk a ły ?  
Jak ieg o  k o lo ru ?  P o p ie la te  — s re b rn e  — m o ­
że różow e w  p o tokach  innego  słońca , k tó re  
inaczej b a rw i g ra n i t  czy b aza lt?

— N ajgo rzej, że  W ojecki w ie  ty le, co n ic . N ie 
o trzy m a ł jeszcze lis tu  od  w u ja .
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— A co s ię  ta m  je ?  — szep tem  z ap y ta ł 
nag le  B rzuszek-B oroszko , d la  k tó rego  k w e ­
s tia  o d ży w ian ia  zn aczy ła  b ard zo  w iele . I 
Lolek, n a jg ru b sz y  w  k lasie , in te re so w a ł się 
rów n ież  t ą  sp raw ą .

• — M an io k  — ry ż  — ró żn e  ow oce! — po ­
in fo rm o w ał uczony  W eltow ski. No... kaw a... 
m leko. J e s t  k a p u s ta  p a lm o w a  b a rd z o  sm acz ­
na . W n iek tó ry ch  m ie jscach  s ą  n a w e t k a r to ­
fle. n ie  bó jc ie  się, n ie  um rzec ie  z  głodu.

— S to lica  n azy w a  s ię  T an an a ry w a .
— M ożem y założyć d ru g ą  sto licę : K a ra fk i-  

w a !
Stłum ioną- ch icho t. P a n i J a n ik o w a  n ie  s ły ­

sza ła  z  p o k o ju  ch łopców  żad n y ch  zdrożnych  
odgłosów . Co p ra w d a  ro zs ied li s ię  n a  łóżkach 
je j synów , czego n ie  lu b iła . Lecz n iek tó rzy  
sied li n a  podłodze, o b e jm u jąc  w  zad u m a n iu  
ko lana . W ojecki z a ją ł  jed y n y  fo tel. K rzesła , 
jak o  sp rzę t zby t p rozaiczny , [pozostały puste . 
C hłopcy  zap o m n ie li o  ro zw o ju  dalsze j akcji. 
M usieli pom arzyć.

H enio  W eltow ski, oczy tany  cz te rn a s to la te k  
głos z a b ra ł:

— W szystko ta m  b a rd zo  tru d n o  s ię  n azy ­
w a. J a  to zap am ię tam , n o  i n iek tó rzy . A le 
pół k la sy  języ k  z łam ie . K a ra s io w ie  an i P lag is  
an i O lszańsk i w  gęb ie  tego  n ie  pom ieszczą.

— No w ięc ja k ?
— A  n o  różn ie . N a p rzy k a łd  M aera tan an ... 

M ard ritsa ra ... M ajunga...
— Cóż to  w szystko  „M ” ? Bo i M ad ag ask a r.
—  A le  n ie . N a p rz y k ła d : A n tan d ro je ... 

T am ataw a...
— E... to  jeszcze m ożna pow iedzieć.
— T ak? No w ięc by ł ta k i k ró l... C ho lera! 

P oczekajcie .. T u  ju ż  i m nie  s ię  pokiełbasiło . 
A ndan ... A m pam nam . N ie. O j! No ju ż  m am ... 
A ha. A n d rian am p o in im ez in a .

— P siakość! A leż z  c ieb ie  m ąd ra la . N o i 
co on  ro b ił, ten  cu dak?

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W śród nadesłanej ostatnim i 
czasy do R edakcji koresponden­
cji znalazł się rów nież list, w 
k tó rym  p. Agnieszka U. ze Świ­
dnicy snu je refleksje n a  tem at 
stosunków  między wyznawcam i 
różnych Kościołów. A utorka listu  
pisze m iędzy innym i:

„Na w stępie chciałabym  zazna­
czyć, że z urodzenia, w ychow ania i 
p rak ty k i jestem  rzym skokatolicz- 
ką. Mimo to  trak tu ję  jednakow o 
wszystkich chrześcijan bez w zglę­
du  n a  to, do jakiego należą K o­
ścioła. Uw ażam  bowiem — chyba 
słusznie — że każdy Kościół jest 
częścią założonego przez C hrys­
tusa  Kościoła Powszechnego. J e ­
stem  też przekonana, że sam a 
przynależność do Kościoła rzym -

Potrawy 

wigilijne 
u sąsiadów

f iń s k a  zupa grzybow a: 5 dkg
suszonych grzybów, pęczek w ło­
szczyzny bez kapusty, 15 ziaren 
pieprzu, sól, trochę soku ze św ie­
żej cytryny.

Grzyby opłukać, zalać 2 li t ra ­
m i zim nej w ody i gotować pod 
przykryciem  n a  m ałym  ogniu aż 
zm iękną, po czym dodać oczysz­
czoną włoszczyznę i pieprz i go­
tow ać jeszcze ok. 30 min. Zupę 
przecedzić,, osolić do sm aku, do­
dać soku z cytryny i pokrajane

skokatolickiego nie jest b y n a j­
m niej gw arancją  zbawienia...

Równocześnie Czytelniczka n a­
sza zam ieściła w  sw ym  liście 
szczegółowy opis snu, k tóry  — 
jak  to  sam a stw ierdza — by ł dla 
n iej w ielkim  przeżyciem  i w y­
w arł na n iej niezapom niane w ra ­
żenie. Z w raca się więc z prośbą
0 zamieszczenie tego opisu n a  ła ­
m ach naszego tygodnika.

Szanow na P an i Agnieszko! List, 
k tóry  przesłała P an i do Re­
dakcji przeczytałem  z praw dziw ą 
przyjem nością. Jest on bowiem 
jeszcze jednym  dowodem, że w 
naszej Ojczyźnie jest coraz w ię­
cej autentycznych chrześcijan, 
którzy wyzbyli się fanatyzm u
1 nieuzasadnionych uprzedzeń do 
wyznawców innych Kościołów 
chrześcijańskich. Czując się bo­
w iem  Polakam i, tra k tu ją  w szyst­
kich rodaków  — bez względu na 
przynależność wyznaniow ą i prze­
konania św iatopoglądowe — jak  
dzieci jednego Ojca w  niebie, 
a  więc jak  braci. Takie postępo­
w anie stanow i znaczący w kład 
w  um ocnienie, ta k  bardzo ko­
niecznej dziś, jedności narodow ej.

Całkowicie zgadzam  się z P ani 
tw ierdzeniem , że sam a p rzyna­
leżność do takiego, a  n ie innego 
Kościoła, n ie zapew nia nikom u 
zbawienia. Jest to  bowiem  uza­
leżnione od w ypełniania woli 
Bożej. Z w raca n a  to  uw agę sam 
Zbawiciel, m ówiąc: „Nie każdy, 
kto do m nie mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do K rólestw a Niebios; 
lecz tylko ten, k to  pełn i wolę 
Ojca mego, k tóry  jest w  niebie” 
(Mt 7,21). Zaś A posto ł.— naw ią­
zując praw dopodobnie do tych 
słów  C hystusa — stw ierdza: 
„Cóż to  pomoże, b rac ia  moi, jeśli 
ktoś powie, że m a w iarę, a  nie 
m a uczynków? Czy w ia ra  może 
go zbawić?” (Jk  2,14).

Trudno też się dziwić, że n ie­
którzy wyznawcy C hrystusa trak -

w  paski grzyby, posypać n a tk ą  
p ietruszki *i podać z  paluszkam i 
lu b  osobno ugotow anym i łazan­
ka mi.
Dorsz po norweska w  sosie żółt­
kow ym : 1 kg " f ile tó w  z dorsza, 
m ały pęczek włoszczyzny, 2 łyż­
ki octu winnego, sól. Sos: 2 łyż­
ki m asła, 2 łyżki m ąki, 4 żółtka, 
1/3 szklanki słodkiej śm ietanki, 
sól, pieprz, łyżeczka soku z cyt­
ryny, pół łyżeczki przypraw y do 
zup.

F ilety  ugotować w  w yw arze z 
włoszczyzny dodając ocet w inny 
i sól. W yw ar z ry b ą  pow inien 
ledwo m rugać. Z m asła i mąki 
zrobić ja sn ą  zasmażkę, u trzeć na 
jednolitą  m asę i rozprowadzić 
śm ietanką.

Osolić do sm aku, dodać sok z 
cytryny, p rzypraw ę do  zup i 
pieprz. Sosu n ie  gotować, tylko 
podgrzać i polać ułożoną n a  pół­
m isku rybę.
Smażony k arp  z orzecham i po 
bulgarsku: k a rp  ok. 1 kg, 4 łyż­
k i m asła, kieliszek czerwonego 
w ytraw nego w ina, 10 dkg w yłus­
kanych orzechów  włoskich lub 
laskowych, 1—2. łyżki m ąki do 
obtoczenia ryby, sok z cytryny, 
sól. pieprz.

Oczyszczonego k arp ia  opłukać, 
podzielić n a  porcje, lekko skro-

tu ją  niewłaściw ie braci z innych 
Kościołów, skoro przedstaw iciele 
Synagogi izraelsk iej prześladowali 
samego Chrystusa. Toteż Syn 
Boży zawczasu przygotował 
swych uczniów n a  podobne tra k ­
tow anie. Z w racając się bowiem 
do apostołów  oraz do tych w szy­
stkich, k tórzy  kontynuow ać będą 
zleconą im  misję, powiedział: 
„Będą w as w ydaw ać sądom  i b i­
czować w  swoich synagogach.
I z tego pow odul zawiodą was 
do nam iestn ików  i królów, abyś­
cie złożyli świadectwo przed 
nim i” (MtlO,17-18). Bo „nie jest 
uczeń nad  m istrzem  an i sługa 
nad  swego pana (Mt 10,24).

K orzystając ze sposobności, 
chciałbym  rów nież przypomnieć, 
jak  należy odnosić się do zda­
rzających się ludziom  snów. Bo­
wiem  m arzenia senne — popu­
la rn ie  nazyw ane snam i — są 
fragm entam i aktyw ności psycho­
logicznej człowieka, utrzym ującej 
się rów nież podczas snu, w  po­
staci m niej lub bardziej pow ią­
zanego łańcucha w yobrażeń i 
przeżyć uczuciowych. Treścią 
m arzeń sennych są zachowane 
w  podświadom ości ślady daw niej­
szych przeżyć.

W spółcześni psychologowie 
dzielą m arzenia senne n a  takie, 
k tó re  są skutkiem  działania na 
narządy zmysłowe bodźców do­
św iadczanych w  ciągu dnia i w 
trakc ie snu, oraz takie, które 
m ają głębokie znaczenie i pełnią 
w ażną funkcję w  życiu psychicz­
nym  człowieka. Do tych  należą 
m arzenia senne m ające charak ter 
in tu icyjny, a  funkcją ich jest 
ostrzeganie i p rzygotow anie ' do 
tego, co może się zdarzyć w  rze­
czywistości. Do pierw szych z nich
— a zdarzają  się one bardzo 
często — nie należy przyw iązy­
w ać specja lnej wagi, a  tym  b a r­
dziej przejm ow ać się nimi. D ru­
gie natom iast — w ystępują one 
jednak bardzo rzadko — pó­

jść  sokiem z  cytryny, posolić i 
popieprzyć. O dstaw ić n a  15 min. 
N a pateln i rozgrzać m asło  (moż­
n a  dodać oliwy), ogień zm niej­
szyć, po czym układać obtoczone 
w  mące kaw ałki ryby. Rybę 
trzeba smażyć powoli, do n ab ra ­
n ia  złocistego koloru. Po usm a­
żeniu przełożyć karp ia  n a  pół­
m isek i w staw ić do lekko ciep­
łego piekarnika. W tym  czasie do 
m asła z oliwą, w  k tórym  sm a­
żył się k a rp  w lać k ieliszek w ina
1 pozwolić m u „m rugać” przez
2 min. Tuż przed podaniem  k a r­
p ia posypać siekanym i orzechami
i polać sosem.
G ałąź w ig ilijna: ciasto biszkop­
tow e — 8 ja j, 25 dkg cukru pud­
ru , 20 dkg m ąki, podw ójna por­
c ja  cukru  waniliowego, szczypta 
soli.
K rem  — 25 dkg m asła lub  P a l­
my, 20 dkg cukru  pudru , 3 łyż­
ki kakao, 5 łyżeczek m leka, 1 
żółtko, porcja  cukru  w anilio­
wego.

Ciasto: żółtka ukręcić z cuk­
rem  pudrem  i w aniliow ym  aż do 
uzyskania pulchnej masy, dodać 
przesianą m ąkę i sztyw ną pianę 
z białek. Ostrożnie wylać n a  n a ­
tłuszczoną .blachę i upiec w  dość 
gorącym  piekarniku. Po ostyg-

chodzą niekiedy od Boga, k tóry  
za ich pośrednictw em  przekazuje 
ludziom  sw oje napom nienia i 
pouczenia. Takie są w  tym  
względzie zasady ogólne.

Z całą pew nością od Boga po­
chodziły sny faraona (por. Rdz 
41,17-31), przez k tóre władca 
Egiptu otrzym ał ostrzeżenie przed 
n ieurodzajem , jak i m iał spaść na 
ten  k raj. Świadczą o ty m  słowa 
Józefa, k tó ry  wytłum aczywszy 
w ładcy owe sny, powiedział: 
„A że sen pow tórzył się faraono­
wi, znaczy to, że rzecz ta  jest 
u Boga postanow iona i Bóg ją 
niezwłocznie w ykona” (Rdz 41,32).

Od Boga pochodziły również 
sny, o k tórych  w spom ina w  swej 
Ew angelii M ateusz. Opowiada 
bowiem , że kiedy Józef spostrzegł 
błogosławiony s tan  M aryi, a  nie 
poczuw ał się być ojcem, „m iał 
zam iar potajem nie ją  opuścić.
I gdy nad  ty m  ro zm y śla j oto 
ukazał m u się we śnie anioł 
P ańsk i i rzekł: Józefie, synu D a­
widowy, n ie lękaj się przyjąć 
M aryi, żony swej, albowiem  to, 
co się w  niej poczęło, je s t z  D u­
cha Świętego” (Mt l,19b-20). N ie­
co dalej te n  sam  ew angelista 
wspom ina, że trze j M ędrcy ze 
W schodu „ostrzeżeni we śnie, by 
nie w racali do H eroda, in n ą  dro­
gą powrócili do ziemii sw ojej”’ 
(Mt 2,12). Podobnie było w  w y­
padku koniecznością ucieczki św. 
Rodziny przed prześladow aniem  
kró la H eroda (por. M t 2,13) oraz 
Je j pow rotu  do ziem i izraelskiej 
(por. M t 2,20).

O pisu snu, k tó ry  przesłała n am  
P an i w  sw ym  liście, n ie może­
my — niestety  — zamieścić w 
naszym  tygodniku. Nie m am y 
bowiem pewności, czy Czytelnicy 
nasi byliby tym  zainteresowani.

Łączę dla P an i i pozostałych 
naszych Czytelników  serdeczne 
pozdrow ienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

nięciu przekroić n itk ą  n a  dwa 
płaty, posm arow ać krem em  i 
zw inąć ja k  roladę. Jed n ą  część 
przyłożyć do • drugiej jak  roz­
w idloną gałąź, posm arow ać po­
zostaw ioną 1/3 krem u, posypując 
ta rtą  czekoladą i w idelcem  ry ­
sując w głębienia „kory” . Ochło­
dzić w  lodówce. P rzed podaniem  
w etknąć gałązeczkę choinki i po­
sypać „śniegiem” — cukrem  pud ­
rem.

K rem : m asło utrzeć z  cukrem,, 
żółtkiem  i cukrem  w aniliow ym  
n a  pulchną masę, dodać w ym ie­
szane na papkę kakao z jmle- 
kiem , dobrze wymieszać.
Czeskie ciasteczka orzechowe:
18 dkg m ielonych orzechów, 15 
dkg cukru pudru , 3 białka, płas­
k a  łyżeczka mielonego cynam o­
nu, szczypta soli.

Do białek dodać szczyptę' soli
i ubić n a  bardzo sztyw ną pianę, 
następnie dodać cukier i ucierać 
ok. 20 min. Z pow stałej m asy 
odłożyć parę łyżeczek do deko­
racji, resztę połączyć z orzecha­
m i i cynamonem. Ciasto w yrobić 
dokładnie i rozpłaszczyć n a  stol­
nicy n a  grubość ok. 1 cm. W y­
cinać forem kam i gw iazdki i se r­
duszka, piec w  średnio  gorącym 
piekarn iku  12—15 m in.



— Ach biedny! H rabinę odszukałeś prędko; tam  ci się podoba, 
bo n ie  trzeba ham ować języka i n a  wszystko sobie m ożna pozwolić. 
Otóż m nie się to n ie podoba i n ie  lub ię słuchać kom entarzy.

— H rabinę znam  niby. Bardzo m iła osoba.
— N ie ciekaw am  je j cnót. Rekom enduję ci Cesię Żdżarską.

- — Ta zajęta... w trąc ił J a n  — tańczy ze mną.
— Józię Okęcką i S tasię S taniszewską.
— Dobrze, dobrze! — potak iw ał schylając się po coś n a  ziemię

i chow ając do bocznej kieszeni.
Ja n  skubał go za rękaw .
— J a  hrabiego przedstaw ię. Chodźmy już — nalegał.
M uzyka zaczynała kadryla, p a ry  się szykowały, w śród nich snuł 

się Głębocki ja k  s ta ra  czapla, szukając czegoś po ziemi.
' — Coś zgubił, A dasiu?

— To panna Jadw iga bransoletkę.
— Niech szuka — m ruknął h rab ia  — ja  ją  mam.
Poszli dalej, śm iejąc się. G łębocki spostrzegł wesołość, rzucił na 

N iem ca n iechętne spojrzenie*,
P iękna  Jadzia  pow ita ła W entzla n iedbałym  spojrzeniem , czekała 

narzeczonego do kadryla. J a n  pobiegł po sw ą tancerkę.
— Czy dostanę od pan i taniec?
— Za późno, w szystkie już tańczę.
— Malediction! (przekleństwo!) Cóż ja  zrobię?
— Będzie p an  tańczył z hrab iną.
— B abka zabroniła.
— To sm utne, a le  m ożna zaradzić. P an ien  jes t w ięcej niż k a ­

w alerów .
— M arzyłem  o w alcu z pan ią  ty le  tygodni! — w estchnął.
— T rzeba było podzielić się ze m ną owym  m arzeniem , byłoby 

spełnione. P an  G łębocki n ie  może znaleźć m ojej bransolety  — do­
dała po chwili, oglądając się.

— N aturaln ie, że je j może szukać do ju tra . Od daw na jest u mnie. 
Chcę znaleźnego, dostać tan iec od pani.

— O, bardzo proszę oddać m i ją  zaraz.
Spełnił rozkaz natychm iast.
— A potem?... spy ta ł prosząco.
— A potem  idź p an  i  przeproś pana Głębockiego za niegrzeczność 

wyrządzoną.
— Co to, to nie! — rzucił się rozgniewany.
— Ano, to m nie sam ej w ypadnie to zrobić. N ie mogę kazać cze­

kać n a  siebie całem u tow arzystw u.
— J a  zastąpię pan i narzeczonego. ,
G łębocki położył koniec dyspucie. Znalazł go i przyprow adził 

prow adzący tańce. K adry l się zaczął.
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POZIOMO: A -l) antonim  rozchodu, B-8) sielanka, C -l) zwolen­
n iczka w ycieczek i  w ędrów ek, D-8) faz a  Księżyca, E -l)  dochód, 
zysk, F-7) zgiełk, harm ider, H -l)  u tru d n ia  mowę, 1-7) odwrotność 
analizy, K -l) tk an in a  z jednej strony  .p o k ry ta  n ieprzem akalną po­
włoką, L-6) jednoosobow a cela w ięzienna, M -l) najlepszy  rezu ltat 
w  jak iejś dziedzinie, N-6) pachciarz.

PIONOWO: l-A ) pielgrzym , 1-H) miejsce śm ierci hetm ana Żół­
kiewskiego, 3-A) o 23 stopni od rów nika, 4-K) dum asow ski m usz­
kieter, 5-A) przelanie p raw  n a  inną osobę, 5-G) zw iastun dnia, 
6-K) opera Verdiego, 7-E) artystyczny  gobelin, 8-A) psalm ista cer­
kiewny, 9-D) zw ierzchnik daw nej gm iny w iejskiej, 9-1) sztuczne 
włókno, lOr-A) naczynie krw ionośne, 11--F) powszechny ustaw owy 
ak t łaski, 13-A) ty tu ł film u polskiego o akcji z okresu okupacji, 
13-H) Sabała.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr:
(1-12, D -ll ,  E-4, L - l ,  B-3, K-9, E-13, A-6) {A-l, M-5, A-13, C-4. 

K-13, F-8, G -lł ,  E-2, A-4, H -l , F-13) (G-5. F-10, M - ll ,  B -l, G-9) 
(A-10, 1-8, K -l, L-7, B-10) (K-3, N-8, B-9, E-7, M-3. F-12, D-5, H-4).

Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dn i od dały 
ukazania się n um eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  52” . Do rozlosow ania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżów ki n r  41
„Nie m a  deszczu bez chm ury”  (w ietnam skie).
POZIOMO: Falstaff, rechot, rusznica, k ropka, n ietak t, A labam a, Floryda, 

Szalona, emfaza, Filom aci, ra jta r , apostata.
PIONOWO: forin t, Fredro, lusterko, auto, tin ta , rydz, Afra, ta ras , frak , rial, 

anons, echo, akrobata, u tra ta , Fatim a.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r 41 nagrody wylosowali: Jadwiga 
Żołnowska z Tczewa i  Krzysztof Głuch z Chrzanowa.

N agrody prześlem y pocztą.

W entzel pozostał n a  koszu, gryząc wąsy.
Rzeczywiście, w iodło m u się niefortunnie.
On, k tóry  n ie  rozum iał, co to  jest żądać, a  n ie  otrzym ać, by ł po­

b ity  przez jakąś ta m  szlachcianeczkę; on, którego dam y berlińskiego. 
high life’u w ydzierały sobie n a  balach, w odzirej tańców , bohater 
kotylionów, ideał tancerza, bohater salonów i klubów, podpierał 
drzw i w  Poznańskiem , był w idzem  ja k  osta tn i gim nazista, n ie  w ie­
dział, co robić ze sobą, czuł się śmiesznym.

Chwilę po ostatn iej porażce sta ł n a  m iejscu, patrząc  ponuro  na 
przesuw ające się  p a ry ; pycha jego była upokorzona haniebnie, był 
wściekły. Chciał w yjechać bez pożegnania prosto do B erlina, ale 
by ł zanadto dobrze w ychowanym , a  zresztą czuł, że dziew czyna ta, 
je j w spom nienie, obraz przygnałby go z pow rotem  zza morza.

— Uhm , żebym cię dostał! — m ruczał zacięcie, śledząc je j zgrabne 
ruchy w  tańcu.

N agle strze liła  m u b u jn a  myśl. Zw rócił się  i  poszedł prosto do 
przeciwległego gabinetu, gdzie się zabaw iali gracze.

U jednego stolika starszyzna siedziała nad  tarokiem , przy drugim  
ciągnięto pulkę preferansa , k ilka zapasowych czy leniw ych kaw a­
lerów  gapiło się n a  k a rty , między n im i H enryk  W olicki, zapalony 
szuler i m yśliwy, z k tó rym  się W entzel poznał n a  polow aniu 
w  Olszance. P rzyw itali się  serdecznie. Polak  zapoznał go z resztą 
gapiącej się młodzieży. Po chw ili rozm owy usunęli się cichaczem  
do pokoju S tefana 2dżarskiego i, n ie dbając o bal i dam y, zaczęli 
ciągnąć diabełka.

W entzel trzym ał b an k  rzuciwszy od niechcenia garść złota na 
stół. G ra  robiła się coraz zajadlejsza. N iem iec trac ił bajeczne sumy 
spokojnie, z uśm iechem , gryząc w  zębach cygaro. N ie wiadom o 
skąd n a  hasło k a r t zbiegło się coraz więcej graczy. Pokoik zapełnił 
się frakam i, dymem, brzękiem  monety, śm iechem  — służba kręciła 
się z w inem .

P arę  razy w padał ktoś z sali, w zyw ając do dam , lecz n ie  tylko 
nikogo n ie  ściągnął, a le  i sam  zostawał, pociągnięty magicznym 
w idokiem  złota.

W ,sa li tym czasem  kadry l się skończył, tańce szły ospałej, robiło 
się coraz puściej. Pew nik iem  jest, że najlepsi są tancerze ci, którzy 
n ie  m ają  w  tow arzystw ie osobistego in teresu, lecz baw ią się d la 
sam ej zabaw y, n ie  p rzeb iera ją  w  tancerkach , n ie  zasiadają do ga- 
w ędki z ukochaną lub narzeczoną.

Otóż, ci, n a  hasło diabełka, poginęli ja k  kam fora. Zostało k ilka 
p a r  zajętych sobą, zatokowanych, zakochanych. Ci woleli siedzieć 
w  ustronnym  kąciku, przekom arzać się, sprzeczać, śmiać się lub 
gruchać.
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stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów  R S W  „Prasa-Ksiqżka-Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach; — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów  RSW  
„Prasa*Ksiqżka*Ruch,p i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi* 

T Y O O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O ddzia­
łów R SW  iiPrasa-Ksiązka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; — osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów  RSW  
„Prasa-Ksiąika-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zamieszkania prenumeratora. W płaty dokonują 
używając „blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału R SW  „Prasa-Ksiqżka>Ruch”, 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki z a ' granicę przyjmuje RSW  
,,Prasa*Ksiqika*Ruchu,’J Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV  Oddzia ł w Warszawie Nr 1656-201045-139-11. Prenume­
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50*/* d la zleceniodawców indywidualnych i o lOF/v d la  zlecających instytucji 
i zakładów pracy. Terminy przyjmowania prenumeraty na krój i za granicę; — od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; — do 
dnia 1-go każdego miesiqca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżqcego. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. Nakład  15 000. Zam. 646. U-12.
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— Czemużby n ie? — odparł czując, że n ie  potrzebuje się tu ta j 
bawić w  katońską cnotę i n ie  mogąc się oprzeć pokusie pożarto- 
w ania z szykowną dam ą. — Czy pan i uw aża, żem źle w ypełniał 
obowiązki opiekuna?

— C’est selon! (to zależy!) — zaśm iała się.
— P an i je s t bardzo w ym agająca. K uzynka m oja była z opieki 

zupełnie zadowolona.
— N ie w ątpię. A jej mąż?
— Czy koniecznie m a mieć m ęża?
— Niekoniecznie... ale go ma, niestety. Wiem to z listy  k u rac ju ­

szów. Ej, ej, p iękny hrabio! Ze m ną w ykręty  na nic.
Pogroziła mu wachlarzem .
— U znaję się pobitym  i obiecuję na przyszłość być szczerym — 

odparł k łan iając się.
— P an  n ie tańczy.
— Rozmawiam.
— I rad  by się uw olnić od rozmowy...
— Nie. chyba do w alca z panią.
— I owszem. Lubię walcować, a pan?
— To zależy od tancerki.
— Czy to  ma być kom plem ent, czy im pertynencja?
— To zależy od tancerki.
Rozm awiali tańcząc. On był m istrzem  w  w alcu, ona lekka, zw in­

n a  i zalotna.
H rab ia M ielżyński um arł przed kilku laty. W dowa była lepem 

dla młodzieży, pierw ow zorem  mody, szyku i elegancji, zm orą po­
w ażnych m atek, żon i narzeczonych.

W tej chw ili ruch się zrobił u w ejścia. Młodzież m ęska i kilka 
panienek rzuciło się do przedpokoju, kilka tylko p ar w irowało 
w  sali.

D rzw i się o tw arły . P an  ż d ż a rs k i p ro w ad z ił u roczyście  p a n ią  T eklę 
n a  honorow e m iejsce, za n im i S te fan  w iódł pan n ę  Jad w ig ę  jak  
kró low ą, o toczoną g ronem  m łodych  ludzi i rów ieśn ic .

O c z y ' W entz la  spoczęły  n a  n ie j i ona  za trzy m ała  w zro k  p rzez  
chw ilę  n a  tańczących .

S tró j b a lo w y  podnosił jeszcze je j k rasę , a  opale , ow e sław n e  opale, 
m igo ta ły  ja k  gw iazdy , łam ały  św ia tło  w  ty s iąc  b a rw . J a k  z jaw isko  
czarodz ie jsk ie  p rzem k n ę ła  obok n iego i u s iad ła  b lisko  b ab k i.

Z eb ra ł się tłu m  w okół n ie j. W idocznie do b ijan o  się o tań ce , bo 
zap isyw ała  coś szybko w  sw ym  k a rn ec ik u  u w ach la rza .

C roy -D u lm en  s tra c ił ocho tę  do  zaczepek  h rab in y . O dprow adził ją  
na  m iejsce.

— P yszn ie  w alcu jesz , h ra b io  — rzek ła  zdyszana. — O. ja k  gorąco! 
P ro szę  się w y s ta ra ć  d la  m n ie  o k ro p lę  lim on iady .

P a n n a  Ja d w ig a  w sta ła  do tań ca  ze S te fan em  żd ża rsk im .
J a n  p rz e m k n ą ł koło  h rab iego , skacząc m iędzy su k n iam i.
— U h, ja k i u p a ł!  C hodźm y n a  cygaro  h rab io .
— N iech p an a  n ie  ?nam ! J a  lecę po lem on iadę  d la  h rab in y . T chu  

m i n ie  da  z łapać . G dzie G łębocki?
— A gdzieś pew n ie  w  okolicy  Jad z i. M arzy  o dom in ie , b o  n igdy  

n ie  tańczy . W idzia ł p an  C esię?
— N ie doszed łem  jeszcze w  p rezen tac ji do pan ienek .
— O to i lo k a j. Z an ieś lodów  h ra b in ie , o t tam , pod  k an d e la b rem . 

C hodźm y odetchnąć .
L ed w ie  zap a lili p ap ie ro sy  w  g ab inec ie  m ęsk im , w p a d ł służący.
— P an i z M ariam p o la  p rosi pan icza.
— K tó rego?  — b a d a ł J a n .
— J a  n ie  w iem : p an icza  — pow iedzia ła .
R zucili p ap ie ro sy  i poszli o b ydw aj, żeg lu jąc  w  s tro n ę  s tra szn e j 

kan ap y . P o  d ro d ze  h ra b in a  M ielżyńska  rzu c iła  im  p rzez  ra m ię  
z w idocznym  niezadow olen iem .

— A ch, te  pap ie ro sy !
— P a n ie  nas m a ją  za d rew no! — m ru k n ą ł Jan .
— Jeś li s ię  ośm ielic ie  g rać  w  k a r ty  po k ą tac h , to  w as n ie  pusz­

czę za p róg  w  M ariam p o lu  — o zna jm iła  stanow czo, a le, szczęściem  
dla  ich  próżności, dość cicho.

— Za co? W ujaszek , sędzia  i d z iek an  g ra ją  obok, n ik t  im  tego 
za złe n ie  b ie rze  — b ro n ił s ię  Ja n .

— A le w a m  n ie  pozw alam  i b a s ta !  B ędziesz m i tu  dow cipkow ał?  
P roszę  tańczyć  i w sty d u  mi n ie  rob ić! N iech  h ra b ia  raczy  za­
pom nieć, że  je s t N iem cem  i n ie  a fiszu je  s ię  z h rab in ą ... p rzy  tym  
nie  zadym ia jc ie  dom u.

— Z k im że  m i w olno  się b aw ić?  — p y ta ł W entzel... — N ikogo 
tu  n ie  znam .
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